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Mowa prezesa Koła polskiego. 


„ Wygłoszone wczoraj w izbie poselskiej prze- 
mówienie Wojciecha hr. Dzieduszyckie- 
go, które, jak telegrafował nam wczoraj nasz 
sprawozdawca parlamentarny, wywołało wielkie 
wrażenie, opiewało: 


Przedewszystkiem muszę wobec rozpo- 
wszecinianego iwierdzenia  skonstatować, "że 
w imieniu Koła polskiego ' zaraz na' początku 
obrad nad kwesiyą reformy wyborczej złożyłem 
oświadczenie, iż występujemy za demokr'a- 
tyczną reformą wyborezą. Od sta- 
nowiska, jakieśmy wówczas zajęli, dotychczas 
ani na włos nie  odstąpiliśmay. Demokratyczna 
reforma wyborcza jest konieczna. Mogłaby być 
także i dobroczynną, gdyby położyła” kres zą- 
mieszkom w tej izbie, gdyby przez jej wprowa- 
dzenie mógł być stworzony stąn taki, w kiórymby 
parlament trwale mógł pracować. Jeżeli jednakże 
ma nastąpić zwrot ku lepszemu, to musi to być 
zrobione tak, żeby z tem nie było połączone 
nowe bezprawie, kłóreby musiało obudzić jak 
największe rozgoryczenie we wszystkich krajach. 
Musi utworzony być stan taki, który odpowiada 
warunkom państwa, a nie zawiera w sobie ła- 
dnego niebezpieczeństwa dla państwa. : 

Może się pokazać, że my, którzy nie je- 
steśmy za „skokiem w ciemność“, o „więle szcze- 
rzej pracujemy dla osiągnięcia dla państwa zdro- 
wej, demokratycznej reformy wyborczej,. aniżeli 
niejsden, który z entuzyazmem -występuje za 
przedłożeniem rządowem, a nie może zrozumieć 
żądań drugich (Oklaski na ławach poiskich). 

Stare przysłowie powiada: „Bóg” daje ro- 
zum temu, któremu dał urząd". Moim „ograni- 
czonym rozumem poddańczym* nie chcę kryty- 
kować duchów, które skłoniły rząd do kompletnej 
zmiany zajętego przezeń stanowiska w ciągu 
kilku tygodni (Żywe.potakiwania wśród Polaków). 
W chwili, w której .dowiedziałem się, że rząd 
zdecydował się wystąpić za demokratyczną re- 
formą wyborczą, począłem łamać sobie głowę 
Dad tem, żeby pojąć, co austryaccy ministrowie 
przez to pragną osiągnąć, gdyż hasło, że w ten 
sposób Austrya ma być postawiona na równi 
z zachodnią Europą, nie może być słusznem. 
Powszechne prawo wyborcze w tym sensie, jak 
ma być zaprowadzone w Austryi, nie istnieje 
w żŻadnem wielkiem państwie monarchicznem ; 
wyjątek Niezniec. jest tylko pozornym. Powsze- 
cbne prawo wyborcze do parlamentu rzeszy nie- 
mieckiej nie tworzy tu żadnej analogii, albowiem 
kompetencya tego parlamentu jest bez porówna- 
nia mniejszą (żywe potakiwania na ławach pol- 
skich), zaś w sejmach poszczególnych państw 
jest całkiem inne prawo wyborcze, a właśnie 
sejmy te decydują o najważniejszych, , najgłębiej 
w życie ludu sięgających kwestyach (Żywe pota- 
kiwania na ławach polskich). Postawienie  Au- 
stryi na równi z republikami nie mogło przecież 
być zamiaręm ministrów  austryuckiego monar- 
chicznego pańsiwa. 

Myślałem, że zasadnicze względy odniosły 
zwycięstwo nad wszelkiemi wątpliwościami. Mo- 
żna zgadzać się na te względy zasadnicze, lub 
też nie, ale względy zasadnicze zawsze wymaga- 
Ją poszanowania. Myślałem, że rząd przyszedł do 
przekonania, iż w czasach powszechnego obo- 
wiązku wojskowego podatek krwi wyższy jest 
ponad wszystkie inne podatki. Jeżeli jednako- 
woż to stanowisko będzie uważanem za decydu- 
Jące, to musi być zaprowadzone powszechne gło- 
sowanie równe, jakiem jest ono we wszystkich 
państwach, posiadających powszechne prawo wy- 
borcae; tj. wybory proporcyonalne bez  cenzusu. 
Rząd nie może przecież chcieć: paradoksu, żeby 
prawo wyborcze, które jest równem, o ile cho- 
dzi o wpływ indywidyów na decyzyę w jednym 
okręgu wyborczym, miało być nierówne, jeżeli 
chodzi o ludy i kraje (Żywe potakiwania na ła- 
wach polskich). Podobnego stanowiska nie po- 
jąłby żaden mąż stanu w całej Europie i Ame- 
ryce. Każdy widziałby w tem krzyczącą niepro- 
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wychodzi c godzinie 6-tej wieczorem. 


zę Tona; (Żywe potakiwania wśród Po- 
akó w). 

R: więc przekonany, że rząd przyszedł 
do przekonania, iż ta budowa konstytucyi, ktora 
narodowi niemieckiemu zapewnia w państwie 
przewagę, musi być usuniętą, że w celu zape- 
wnienia państwu pomyślnego rozwoju, Niemcom 
wprawdzie musi być z pewnością zastrzeżone 
pierwsze miejsce według ich liczby, ale nie miej- 
see uprzywilejowane, nie dominujące, że wszyst- 
kie narody na zasadzie rówiiego prawa będą re- 
prezentowane i że wówczas stosunki lepiej i bar- 
dżiej prawidłowo się ułożą. 

Tak sobie przedstawiałem zamiary rządu, 
ale nie mogłem przypuszczać, że równocześnie Z 
powszechnem prawem głosowania wysunie zasa- 
dę, iż przy rozdziale mandatów mają być brane 
w rachubę kultura i majątek. To się nie zgadza 
z zasadami powszechnego głosowania. Jeżeli kul- 
tura i majątek mają mieć wpływy, to te wpływy 
powinny być równe w każdym okręgu i w każ- 
dym kraju. (Żywe potakiwania wśród Polaków). 
Kto jest tego zdania, ten nie może wyżej stawiać 
pastucha alpejskiego od profesora innego kraju, 
bo to nie da się pogodzić z zasadami powsze- 
chnego prawa głosowania (Potakiwania u Poła- 
ków). Zasada ta, mimo, iż byłaby krzywdzącą, 
ale z niej” wypływałaby konieczność rozdziału 
mandatów odpowiednio do wysokości płaconych 
podatków i liczby ludności. Lecz w przedłożeniu 
rządowem nie ma ani śladu tej zasady. P r z ed- 
łożenie rządowe jest pozba- 
wione wszelkich zasad, odznacza się 
największym oportuniamem, jaki w ogóle być 
może (Żywe potakiwania u Polaków). Ten brak 
zasad uprawnia do twierdzenia, że nie chodzi tu 
o powszechne, równe, bezpośrednie i tajne pra- 
wo głosowania. Nie mam wogóle pojęcia, jakiemi 
zasadami kierował się rząd w swojem przedłoże- 
niu. Kraje małe, znacznie nboższe, e mniejszej 
sile podatkowej, są w niezwykły sposób uprzy- 
wiiejowane wobec krajów większych i o boga- 
tszej ludności. Rząd sam musiał przyznać, że do- 
puścił się tej krzywdy, z tego powodu, iż nie 
mógł żadnemau krajowi odebrać mandatów. Kto 
przecież, jak rząd, zdecydował się ma skok w 
ciemność i niepewność, to od tego kraje i naro- 
dy mogą wymagać, aby równość rozdziału z0- 
stała utrzymaną. (Oklaski na ławach. polskich.) 
W przedłożeniu rządowem widzę tylko oportu- 
nizm i to nie ten, który ma wzgląd na przyszłość 
państwa, ale obliczony na pozyskanie stronnictw. 
(Głosy: bardzo słuszniel). Mówię na pozyskanie 
stronnictw, bo nie chcę powiedzieć — na prze- 
kupienie stronnictw. Wogóle przedłożoną 
przez rząd reformę wyborczą 
potępiam, jako krzyczące bez- 
prawie, jako uprzywilejowanie narodu nie- 
mieckiego. Obecna reforma wyborcza woła wprost 
do ludów nieniemieckich: jesteście niższymi, jesteś- 
cie półobywatelami państwa ! (Żywe potakiwania 
u Polaków. Jeżeli się porówna liczbę narodów 
nie-niemieckich w Austryi z liczbą Niemców, to 
widzi się, że Niemcy są dwa razy wyżej stawia- 
ni, niż narody nie-niemieckie, chociaż narody 
nieniemieckie tak samo, jak Niemey, pełnią po- 
winność wojskową i krew przelewają. Jeżeli na- 
rody mie-niemieckie zgodzą się na taką reformę 
wyborczą, na'takie poniżanie siebie, to wtedy 
same poniżą się w historyi świata (Zywe pota- 
kiwania na ławach polskich). Nie chcę tu oma- 
wiać, jak nierównomiernie traktowano poszcze- 
gólne kraje, chcę się ograniczyć tylko do tego, 
co dotyczy. mego kraju i mojego narodu. 

Na Ślązku, jako całości, co do ilości man- 
datów, nie nastąpiła by była krzywda, gdyby nie 
niezwykłe uprzęwilejowanie miast, co samo przez 
się jest już bezprawiem. Potworzono kurye wiej- 
skie i miejskie, choć się utrzymuje i nadal, że 
kurye są niemożliwe do utrzymania, że są bez- 
prawiem. Niemcy dostali na Ślązku 8 mandatów, 
Polacy, stojący pod względem liczby ludności 
tylko nieco w tyle poza Niemcami, otrzymal: 
tylko 3 mandaty. Rozdział mandatów na Buko- 
winie jest taki, że nawet w drodze kompromisu 
niemoźliwem jest tam uzyskać mandat dla Po- 
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powieść przez PIERRE de COULEVAN. 


(Ciąg dalszy.) 

Wspomniałam sir Williamowi w Cannes, 
że przeznaczeniem mojem chyba mieć wszędzie 
 Btolik do pisania mniej albo więcej skrzywiony; 
Przygotował mi więc stół i mocny i szeroki — 
w dzień zaś mojego przyjazdu zastałam na nim 
śliczny bukiet z róż, noszących nazwę mojego 
kraju. Byłam nieco zdziwioną, spostrzegając tu i 
ówdzie rozrzucone motta z biblii. Niegdyś można 
je było widzieć na ścianach dworców kolei an- 
gielskich, z czasem zastąpiono je różnobarwnemi 
reklamami. Nad mojem łóżkiem widniał napis : 
„Chodźcie, póki macie światło, ażeby ciemność 
nie osłoniła dni waszych*. Między oknami zaś: 
„Błogosławieni, którzy nie widzieli a uwierzyli.* 
Nad półką z książkami czytałam znowu słowa: 
„Do żydów najprzód : Cóż to? słowo Boże? do- 
bra nowina? Tak ażali Chrystus nie pochodził 
z żydów? On pamiętał o swej Braci“. Zapomi- 
namy zawsze o pochodzeniu Jezusa; dopiero przy- 
pomniawszy sobie o nim, jesteśmy zadziwieni. 

Uśmiechnęłam się na widok owych kartek, 
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wem słów : „Chodźcie, póki macie światło* poru- 
szałam się szybciej, spieszyłam się, jak gdybym 
się obawiała, „żeby ciemności nie osłoniły dni 
moich“, Rozmyślałam wiele nad tem drobnem 
wydarzeniem i doszłam do przekonania, że nie 
wiemy nic, zupełnie nie. 

Simiey-Hall. 

Noce zwyczajnie jasne i piękne w Angli, 
przez czas ośmiodniowej mojej tu bytności są 
jakby umyślnie chmurne i ciemne; teraz kiedy 
mam lunetę pod ręką, nie ma gwiazd na niebie. 
Sir William również niezadowolony. Między 
dwiema ulewami jedziemy zwidzać prześliczne 
tutejsze okolice. 

Anglia posiada specyalnie piękne odcienia 
zieleni. W ciemnej zieloności Staffordshire jest 
pewna domieszka żółtawa; barwa ta odbija się 
nawet w świetle. 

W Wolverhampton kwitnącem sąsiedniem 
miasteczku jest fabryka bicyklów. Domy kryte 
czerwoną dachówką, co rozwesela ponure widoki 
angielskie. W około miasteczka wiją się drogi 
okoloną -wiliami, -położonemi wśród klombów 
kwiecia. 

Widać także nie rzadko piękne pałace, 
otoczone parkiem, w którym stuletnie drzewa 
majestatycznie «rozłożyste ocieniają dumne sie- 
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laka, mimo, że Polacy przynajmniej na 1 man- 
dat liczyć tam powinni. Wprost już bezwzględnie 
przez nową reformę wyborczą pokrzywdzoną Zo- 
stała Galicya. Jeśli się na uwagę weźmie siłę 
podatkową Galicyi, to wtedy nie można pojąć, 
jak Dalmacya i Kraina, liczące po 600.000 
ludności, otrzymać mogły po 11 mandatów, pod- 
czas gdy Galicya, licząca 7,200.000 ludności, o- 
trzymała odprawę w ilości 88 mandatów. 

Jeśli się weźmie pod uwagę stosunki na 
Bukowinie, to widzi się, jak niepomiernie w sto- 
sunku do Galicyi została ona uprzywilejowaną. 
Gdyby kiucz bukowiński zastosowano do Galicyi, 
to musiałaby ona otrzymać 110 mandatów. Od- 
josi się wrażenie, że Polakom w Galicyi chciano 
przypomnieć, że Galicya jęst krajem zdobytym, 
reokupowanym. Według pozoru sądząc, należało» 
by przypuszczać, iż w Galicyi coś się stało, co 
usprawiedliwiałoby takie bezwzględne postępo- 
wanie wobec Polaków. Może to, żeśmy należeli 
do tego stronnictwa w izbie, które zawsze głoso- 
wało za koniecznościami państwowemi (Żywe 
oklaski u Polaków). Czy może przez tę reformę 
wyborczą chce się dać dowód, że w tej izbie 
trzeba wyprawiać hałasy, posiępować tak, aby 
państwu przynosić szkodę, a. dopiero wówczas 
będzie się uprzywilejowenym. Za dodatnią, spo- 
koiną i poważną pracę zaś traktuje się tak, 
jak nas w reformie wyborczej potraktowano. 
(Okiaski). te 

Rząd oświadczył, że chce zaprowadzić re- 
formę wyborczą, możliwą pod względem poli- 
tycznym. Stworzenie bezprawia jest jednak dla 
wszystkich stronnictw polityczną niemożliwością 
i nie może być przeprowadzone w izbie, a gdyby 
nawet zaszedł ten wypadek i pariamentarnie re- 
forma wyborcza zostałaby przeprowadzoną, to 
politycznie będzie ona niemożliwością. W wy- 
branej na podstawie tej reformy wyborczej no- 
wej izbie, te ludy, które zostały przez nią po- 
krzywdzone, wystą”* ”* wiele ostrzej. Walka w 
tej izbie i poza nią będzie dalej prowadzoną i to 
z rozgoryczeniem © 10 procent większem, gdyż 
bezprawie, jake czyni reforma wyborcza, musi 
wywołać rozgoryczenie (Potakiwania na ławach 
polskich). Naturainem jest, iż musimy żądać ró- 
wnego traktowania Polaków iv Rusinów w Ga- 
licyi. Jeżeliby Galicya mogła otrzymać należącą 
się jej fakiycznie ilość mandatów, to nie daleką 
byłaby chwila, w którejby został pokój zawarty 
między obu tymi narodami (Oklaski na ławach 
polskich). 

Rusini pozyskaliby należną im ilość man- 
datów, tak samo i my Polacy i wówczas ia to- 
forma byłaby możliwą do przyjęcia dla Galicyi. 
Tymczasem dziś ta reforma, krzywdząca 
G a lic yę. może być politycznie załatwioną, ale 
nie politycznie przeprowadzoną. Gdy już rząd 
wkroczył na drogę reform, to powinien był po 
niej kroczyć inaczej. Niemców pozostawił wpra- 
wdzie w mniejszości, ale równocześnie inne ludy 
śmierteinie obraził. Gdy się miało zamiar utrzy- 
mać stan posiadania, wówczas projekt wyborczy 
powinien w istocie uwzględniać stan posiadania 
i interesy ludności. Jeśli reforma wyborcza ma 
faktycanie przynieść pożytek państwu i krajom, 
to musiałaby być w każdym kraju w inny spo- 
sób przeprowadzona. Według szablonu nie mo- 
żna w item państwie dawać równego prawa gło- 
sowania. 

yją przecież jeszcze ludzie, którzy nie za- 
pomnieli o parlamentarnym zamachu stanu, mimo 
to, że minęło od niego już 33 lat, są kraje, 
które ciągle pamiętają, Że statut krajowy nie 
może być zmieniony przez radę państwa i że 
bezprawiem to jest, jeżeli sejmy nie wysyłają 
swych delegażów do rady państwa, jak to im 
przysługujs na podstawie statutu, niezmienionego 
dotąd przez żadną uchwałę sejmową. Są też kraje 
i koła przywiązujące więcej wagi do . zastępstwa 
interesów, aniżeli możnaby to w jednym lub 
drugim sierunku uwzględnić. Jeżeli parlament 
rzeczywiście ma być fotografią krajów, powstaje 
pytanie, czy to ma być fotografia istniejącego 
dziś stanu, czy też fotografia stanu, który do- 
piero przez partyę socyalistyczną będzie stwo- 


dziby prastarej Angli. U stóp pagórka, na któ- 
rym roztacza się Simley-Hail, leży wioska śliezna, 
założona przez sir Wiliiama. Wśród niej wznosi 
się bardzo dawny kościół na starem cmentarzy- 
sku, w okół zaś nowożytne domki, kryte wyso- 
kimi dachami w dawniejszym stylu, o szerokich 
oknach, ze zgrabnymi gankąmi, a wszystkie toną 
w zieleni ogródków. Szkołę, biuro pocztowe, 
stacyę policyantów nawet zdobią klomby kwia- 
tów. Sir William opatrzył każde mieszkanie 
wszystkiem, co potrzebne zdrowiu fizycznemu 
i moralnemu, zapobiegając wszelkim wymaga- 
niom porządku. 

Dzieci — a w Anglii bywa ich legion — 
kwitną tu zdrowiem. Strach nawet pomyśleć, że 
to kobiety wydały na świat te wszystkie bacho- 
ry; pewno rodzą dwoje odrazu, pełno ich snuje 
się na drogach. Kury zaś nigdy nie ma między 
kurczętami. Czteroletni chłopak strzeże swej 
młodszej siostrzyczki i przyprowadza ją zdrową 
do zagrody — jakim cudem? matce przyrodzie 
to tylko wiadomo ! 

Odpowiedzialność wyrabia niejako charak- 
tery. Dzieci bywają w Anglii tak ładne, że nie 
do uwierzenia to prawie, ale nie widziałam 
dziecka brzydkiego, niektóre są wprost śliczne. 
Gdyby ta piękność była trwałą, to rasa angiel- 
ska byłaby prawdziwie uprzywilejowaną, ale ona 
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' mie użyje nigdy innej mączki 
7 jakstylko wyroby krajowego 


rzony (oklaski na ławach polskich). "Przy takiej 
karykaturze powszechnego prawa wyborczego, 
jaką rząd zaproponował, parlament nie będzie 
obrazem dzisiejszego społeczeństwa./ Trzeba się 
było zdecydować, albo chce się być rządem de- 
mokracyi, lub nie. Gdyby nie była zapadła de- 
cyzya w tym kierunku, że chce się być rządem 
demokracyi, wówczas możnaby było stworzyć 
prawo wyborcze, które z jednej strony przynio- 
słoby znaczne rozszerzenie w duchu demokra- 
tycznym, z innej strony także uwzględniłoby in- 
teresy innych. Wtedy możnaby było przedsię- 
wziąć sprawiedliwy rozdział mandatów, nietylko 
wewnątrz kraju, ale także wewnątrz poszczegól- 
nych krajów i narodów. I wówczas nie byłoby 
padło między kraje i narody zarzewie niena- 
wiści, pogardy i zawstydzającego upokorzenia. 
Należy tu także zaznaczyć, że w żadnym 
kraju w Austryj chłop nie jest za po- 
wszechnem prawem wyborczem, lecz 
we wszystkich krajach tego prawa się boi. (Gło- 
sy: Bardzo słuszniś!) Dziwnem jest, że Niemcy 
w Austryi zostali w taki korzystny sposób z upo- 
korzeniem wszystkich innych narodów uprzywi- 
lejowani. Szczególnie wobec nas zostali tak u- 
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gdy znajdzie w pariamencie odpowiednie Za- 
stępstwo, ale tylko odpowiednie, a nie takis, jak 
np. Niemey, którzy wprawdzie utracili swą hege- 
monię, ale stosunkowo znacznie więcej otrzymali 
mandatów, niż się im należy. 

Konsekwencyą tej reformy wy- 
borczej będzie wzrost sporów mię- 
dzy narodami. Niemcy i posłowie nieniemiec- 
cy będą się daiej zwalcząli przy każdej ważniej- 
szej kwesty: i będą się starali o poparcie socyal- 
nych demokratów oraz najradykalniejszych stron- 
nictw. Dlatego zupełnie rozumiem to, iż socyalni 
demokraci tak walczą za tą reformą i zrobili 
rządowi ten honor, jeśli to w ogóle za honor 
mośna uważać, że nazwali go swoim rządem 
(wesołość). 

Trudniejszem do pojęcia jednak byłoby, 
gdyby stronnietwa katolickie tę reformę przyjęły. 
W państwie, w którem katolicy tworzą mniej- 
szość, powszechne prawo głosowania, albo też 
forma wyboru, zbliżona do powszechnego prawa 
głosowania. przynosi pod wzgiędem kościelnym 
silny przyrost, gdyż tam nie ma niebezpieczeń- 
stwa, że partya ta mogłaby zapanować nad pań- 
stwem. Jednak w państwie przeważnie katolickiem, 


przywilejowani. że gdybyśmy chcieli zgodzić się ;Ko ściół wskutek powszechnego prawa głoso- 


na takie pokrzywdzenie naszego kraju, nie mo- 
glibyśmy faktycznie iu zasiadać, jako zasiępcy tego 
kraju (Głosy: Tak jest!) Lecz uprzywilejowani | 
jeszcze żalą się i łzy ronią, — trzeba im przy- j 
znać, że mają słuszność, mają powód żalić się i 
bać się, a ten powód leży w drugim postulacie, 
który Koło polskie podniosło. Bez reformy 
konstytucyi nie mareformy wy- 
borez ej! (Głosy na ławach Polaków: Tak 
jesi!) Niemcy dlatego żalą się, ponieważ 
boją się, iż w przyszłej izbie mogliby zo- 
stać w swych narodowych» prawach ograni- 
czeni i zaatakowani; 
stąd, że zupełnie niesłusznie sprawy narodo- 
wościowe, które powinny być załatwiane w 
sejmach poza radą państwa, zepchnięto tu do tej 
izby i że izba, 
chnęgo głosowania, równałaby się skrzyni, w któ- 


a to znów pochodzi ' 


wania może tylko stracić na wpływie, 
a przedewszystkiem stanie się to w państwie, w 
którem socyalpi demokraci z konieczności będą 
odgrywali rolę języczka u wagi. W Austryi także 
z wpływem Kościoła będzie źle i przepowiednie 
wypowiedziane ze strony niekościeinej, może się 
spełnią. We Franeyi już dawno walka kulturna 
będzie skończoną, podczas gdy w Austryi pro- 
wadzić będą ją żywioły wrogo dla Kościoła uspo- 
sobione. 

Ale powstanie jeszcze inne nmiebezpieczeń- 
stwo. Uważam socyalnych demokratów za ludzi 
wiernych swym zasadom i zapytuję się tych pa- 
nów, czy będą głosowali za żądaniami militar- 
nemi. Tak samo, jak Kościół, zwalczają 
oni imilitary zm. Ale jak wtedy państwo 


wybrana ba podstawie powsze- | będzie wyglądało? Muszę zapytać rząd, czy 


wogóle myślał, co się stanie z państwem i mo- 


rej zamknięto głodne szczury. Jeżeli rząd chce | carstwowem stanowiskiem monarchii. 


usunąć spór o mandaty, to musi być zmienioną 
konstytucya, a to w sposób, któryby z tego 
paslamontu wszystko to usuaął, co go uczyniło 
aleką, jakim go od ośmiu lat widzimy. 
Napróżno szukam rozumnej i sprawiedliwej 
przyczyny, która mogła rząd skłonić do wnosze- 
nia tej ustawy i jestem przekonany, Że rząd nie 
uważa nas nawet za godnych, aby nam podać tę 


W końcu zwracam się do stronnictw auto- 
nomicznych, które dążą do prawa państwowego i 
autonomii. W moim kraju zawsze panowała idea 
autonomiczna, teraz, wobec trwałej bezczynności 
parlamentu, a przedewszystkiem wobec krzywdy, 
grożącej krajowi, ruch ten tak bardzo się wzmógł 
i rozwinął, że codziennie otrzymuję mnóstwo te* 
legramów z żądaniem wyodrębnienia  Galicyi. 


przyczynę (Oklaski) „W pierwszej chwili rząd o- | Istnieją stronnictwa, stojące na stanowisku pra- 


świadczył, ił zamierza jako wza,emay wariinak 
reformy wyborczej przeprowadzić reformę 
regulaminu izbyiutworzyćiun- 
ctim między temi dwiema reformami, Teraz 
to iunctim zniknęło tam, gdzie znikają 
zwykle dobre zamiary (Oklaski na ławach pol- 
skich). 

Ale należy się przecież spytać, co się ma 
właściwie osiągnąć przez reformę wyborczą, któ- 
ra jeszcze bardziej zaostrzy sprzeczności narodo- 
we, jeżeli równocześnie nie będzie przeprowadzo- 
na reforma regulaminu Izby. Czy to ma być sa- 
nacyą parlamentu? Nie! Można już dziś powie- 
dzieć, że nowy parlament nie będzie zdolny do 
pracy. Odpieram podejrzenie, jakie powstało w 
niektórych głowach  biurokratycznych, jakoby 
wskutek tego utworzył się parlameni po wszyst- 
kie czasy bezsilny (potakiwania), w którym rząd 
rządziłby jakby chciał, przy którego pomocy 
mógłby budować według upodobania tysiące kolei 
(poiakiwania i wesołość) i zostałaby uwiecznio- 
ną w Austryi najgorsza forma konstytucyi — że 
utworzyłby się parlament hałaśliwy z klasami 
ludności, wzajemnie się zwalezającemi, a rząd 
nie będzie wiązany żadną kontrolą. Jednakże 
rząd nie mógł tego mieć na myśl: i ja to też od- 
pieram. (Głosy: Ale to jest prawda |) Nie mam 
nic przeciwko przyrostowi mandatów  socyali- 
stycznych i zresztą przy zdrowych stosunkach 
tego rodzaju przyrost mandatow z pewnością 
byłby czemś odpowiedniem. Prąd, będący dziś 
nietoleranckim, może się stać bardziej toleranckim, 


opada jak kwiat. Między czternastym a ośmna- 
stym rokiem młodzież zmienia się zupełnie, usia 
przybierają brzydki kształt, rysy grubieją, cera 
ciemnieje. 

Przyczyną—zdaniem mojem — klimat. „Wil- 
goć psuje wszystko“, mówił mi raz powien doktór 
angielski. Jestto niezbitą prawdą; wszakże malo- 
widła chronią tu pod szkło; trudno chyba w ten 
sposób strzedz ludzi, u starszych też, jeźli orga- 
nizm niema dość odporności, wilgoć niszczy 
tkanki, kości, zdrowie. Sport reaguje korzystnie 
to prawda. Pokazywano mi tennisa, krokieta, 
foot-ball, doskonale urządzone i utrzymane. 
Wielekroć też żartowałam, że w naszych mia- 
steczkach prowineyoaalnych, w naszych wio- 
skach niema miejsc otwartych a ogrodzorych, 
gdzie młodzież mogłaby odbywać ćwiczenia fi- 
zyczne. Przyjdzie to jednak z czasem. 

Bawią mię tu, rozrywają — zdaje mi się, 
że śnię. Lubię wniknąć na krótką chwilę w obce 
kółko życia, lubię również powrócić do siebie. 

Pragnienie wolności i samotności budzi się 
we mnie prędzej czy później, zależy to od śro- 
dowiska, w którem przebywam.  Przekonaną 
jestem, że spieszyć nie będę z wyjazdem z 
Simiey, gdzie mnie wiąże przyjażń i sympatya. 

j Simley-Hall. 

Zaszedł wczoraj wieczór fakt, który rano 


„Gurgula 


mączkę dla dzieci”. 


h składnikach przewyższa i jest jsdynym środkiem odżywczym i wyżywozym. 


wnaraństwąwem “wego kraju i szczerze dążące 
da autonomi, £'**e atoli nie młają sobie sprawy 
z tego, że Izba, wybrana na podstawie powsze- 
chnego prawa głosowania, albo raczej na pod- 
stawie powszechnej nierównej krzywdy wybor- 
czej, w żadnym wypadku nie będzie przystępną 
dla autonomii. W izbie, w której socyalna de- 
mokracya, jeśli nie będzie miała przewagi, to 
przecie będzie odgrywała rolę języczka u wagi, 
wnioski autonomiczne chyba nie 
zostaną uchwaione. 

Przypomniałem wszystko, jak socyalni dø- 
mokraci postępowali. Nie chcę im robić zarzutu, 
ponieważ wiem, że młode stronnictwa aą fanat$y= 
czne, że partye, które programu swego nie prze- 
prowadziły, może być jeszcze go nie skrystalizo- 
wały, tem mniej mają dla wszystkich tolerancyi. 
To też można się spodziewać, że socyaini demo- 
kraci, zyskawszy siłę, z całą stanowczością będą 
dążyli do tego, aby ich ideał zyskiwał przewagę, 
chociażby nawet przez to mieli naruszyć wolność 


innych (Potakiwania na ławach polskich). Wol- - 


nościowym i liberalnym program  socyalistyczny 
nie jest. Usiłowania więc, które już w parlamen- 
cie kuryalnym doprowadziły do tego, że powzięto 
uchwały, stojące w sprzeczności z brzmieniem $ 
11 ustaw zasadniczych i usiłowania, które przez 
33 lat doprowadziły do zgwałcenia statutów sej- 
mowych, w nowym parlamencie, jeżeliby wyszedł 
z powszechnego prawa głosowania, stałyby się 
potęgą i zapanowały nad wszystkimi krajami i 
nad wszystkiem, co krajo te chciałyby uzyskać. 
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jeszcze, godzinę, minutę przedtem wydawałby mi 
się niemoźliwym. Upowiedziałam sir Williamowi, 
obcemu Anglikowi, jedynemu mężczyźnie w świe- 
cie, ciężką próbę mojego życia. 

Jak się to stało, nie wiem sama. Zerwałam 
z przyjaciółkami, by ją głębiej ukryć. Kryłam ją 
też przez lat piętnaście i oto nagle, gdy nikt 
mię nie pytał, nie zastanowiwszy się nawet, czy 
to źle, czy dobrze, wyznałam rzecz całą najna« 


czując, że odżywa dawne moje „ja“, od tylu łat 
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turalniej. Doznałam nawet dziwnej przyjemności, 


K 


zapomniane i pochowane, wymawiając pewne z, 
imiona, przywodząc przed oczy pewne twarze. 
i 


W miarę opowiadania mojego przeszłość jasno 
stanęła mi w myśli, praca spełniona w duszy 
mojej ujawniła się wyraźnie. Kto mię nakłonił 
do mówienia, kto? Czy Najwyższa Ietota ? Wkłie 


du nam nieraz Ona w usta słowa, które chcieć 


libyśmy cofnąć a które mają następstwa nić 


obliczone. > 


Jakoż ów fenomen dwoistości u nas zdarza 
się często, zdaję sobie zeń sprawę odrazu — 
niemniej ulegam poniekąd. 

(C. d. n.) 


~ Porównawosa analiza z wy- 
robami wszystkich fabryk 
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Jaja i drób były wolne od cła, obecnie muszą | lucyj i protestów, *tóre swym toenam nieprzyzwoitym 


Parlament dyktowałby prawa ponad głowami Sej- 
mu i ciężka pdpowiedzialność spadłaby na te 
partye autonomiczne, któreby nie chciały temu 
przeszkodzić. Reforma wyborcza jest konieczną, 
ale należałoby o tem pomyśleć, że praktycznie 
do trwałej demokratyzacyi dąży się stopniowo i 
w ten sposób, jak się rzeczywiście uwzględnia 
prawdziwe stosunki społeczne państwa i narodów- 
(Zywe, długotrwała oklaski! Mowca odbiera gra- 
tulacye). 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 

Wiedeń. Wszystkie dzisiejsze gazety porun- 
ne zajmują się wczorajszą mową hr. Dziedu- 
szyckiego. Przyznają, ze dzisiejszy prezes Koła 
polskiego jest znakomitym mowcą, lecz nie po- 
zostawiają ani suchej nitki na nim pod wzglę- 
dem politycznym. Grazety wiedeńskie twierdzą, 
że hr. Dzieduszycki chwycił się zupełnie wadii- 
wej taktyki i że broni straconej placówki poli- 
tycznej. Ta zajadłość, z jaką prasa wied. jedno- 
myślnie napada na hr. Dzieduszyckiego, dowodzi w 
gruncie rzeczy, że jego mowa wczorajsza jesi 
wypadkiem  polityczaym wagi pierwszorzędnej 
i że pozycya Koła polskiego jest w chwili o- 
becnej, dzięki jednomyślności, panującej * Kole, 
bardzo silną. Gazety wiedeńskie zdają sobie 
sprawę z tego, że nad żądaniami tak silnego 
klubu, jakim jest Koło, nie podobna przejść do 
porządku i że liczba mandatów galicyjskich bę- 
dzie musiała być znacznie podniesioną. Dlatego 
też gazety napadają na hr. Dzieduszyckiego, ażeby 
osiabić wrażenie jego przemówienia. 

„N. Fr. Presse“ poświęciła tej mowie na- 
wet cały artykuł wstępny, w którym udowadnia, 
że hr. Dzieduszycki stoi jako taktyk pariamen- 
SE daleko niżej, aniżeli poprzedni prezesowie 

a. 


Reforma wyborcza. 

aN. Fr. Presse“ pisze: „Fakt, że przy ry- 

isiu okręgów wyborczych w  Austryi Dolnej 
decydujący wpływ miała partya  chrześcijańsko- 
soayąlna, wywołał niezadowolenie w szeregach 
stronnictw niemieckich. Niezadowolenie to zao- 
strzvio jeszcze upośledzenie Niemców przy usta- 
nawianiu dia mich liczby mandatów. Dlatego 
pierwszemu czytaniu projekt" refuiwy wyborczej 
towarzyszyć będą gwałtowne burze. Los tego pro- 


jektu nie rozstrzygnie se jednaz podczas dys- 
kusyi w izvie posłów, aie r-dczas rozpraw w 
kowisyi. Ważną i drażniącą kwestyę rozdziału 


mandatów mogą wyjaśnić tylko szczegółowe roz- 
prawy komisyjne. Polityczny punkt ciężkości 
Austryi przeniesie się do komisyi dla reformy 
wyborczej i w tej komisyi będą musieli Niemcy 
bronić swego Życia. Przyszłość reformy wybor- 
czej związaną jest z zaspokojeniem żądań nie 
mieckich * 
+ 

Na posiedzeniu izby hāndlowej w Budzie- 
jowicach, poseł hr. Fryderyk Deym udowa- 
dniał, że sama reforma wyborcza nie wystarcza 
do sanacyi austryackich stosunków parlamentar- 
nych, ale, że do tego konieczną jest rewizya 
kostytucyi, a to w duchu autonomicznym, 
któraby przywróciła sejmom ich pierwotne zna 
czemie. Takiej rewizyi konstytucyi nie powstrzyma 
też planowana przez rząd reforma wyborcza, 
gdyż jakkolwiek jej celem jest wzmocnienie cen- 
tralizmu i zapewnienie Niemcom hegemonii na 
najdalszą jeszcze przyszłość, to jednak kamień, 
raz z góry strącony, toczyć się będzie. 
z | aM 
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Trójka... polityczna. 


Podaliśmy już wczoraj głosy „Czasu” i „N. 
fr. Presse" o onegdajszej dyskusyi w pariman- 
cie w sprawie zajść niżeiwskich. Dziś przyta- 
czamy jeszcze wyimki ze gJłowa pol.“ i z„Prze- 
glądu*, a zarazem wvrażamy ubolewanie, że 
„Wiek“ rozpowszechniory i wśróc sfer mniej 
mteligentnych, zamieściwsży wszystkie napaści 
i oszczerstwa pp. Romańczuka, Breitera i Daszyń- 
skiego, zupeimem milczeniem pominął odprawę 
daną im z miejsca prsez pp. Abrahamowicza 
i Moysę. Czyżby „Wiek* w ten sposób ze szkodą 
dla kraju chciał się czynić popularnym? Przecież 
przeinowienia te dwu członków Koła polskiego 
zasługiwały na uwagę i „Wieku.* Zrobiły one 
w izbie duże wrażenie, choćby samą zimną 
krwią, jaką mowcy zachowali wobec wręcz dzi- 
kich wybryków radykałów różnego autoramentu. 

„Słowo pol.* pisze : „Z niecnemi oskarze- 
niami występowała godna trójka: pp. Romań- 
ezuk, Breiter i Daszyński. Stronnictwo, do któ- 
rego p. Romańczuk należy, uznało Gontę i Żele- 
Żniaka za bohaterów narodowych i pała niena- 
wiścią do kultury polskiej, która imponuje im, 
lecz której za swoją nie uznają. Nie możemy się 
tedy zbytnio dziwić i oburzać na jego zachowa- 
nie się. 

„P. Breiter należy znowu do narodowości 
austryackiej. Może on jednocześnie występować 
jako Polak, Rusin i Niemiec, jest hospitantem 
klubu ruskiego, rzucano mu niejednokrotnie w 
twarz organizowanie zbójeckich napadów, prze- 
kupywanie wyborców itd. P. Breiter należy prze- 
to do ludzi, których poparcie ruuzej za ujmę u- 
chodzić może. y | 

ninne natommast stanowisko zajmuje w tej 
trójce p. Daszyński. Drapuje się on od czasu do 
czasu w płaszcz pairyotyzma pclskiego. Z jego 
ust padają niekiedy zapewnienia, nie tylko, że 
jest „także i Polakiem“. ale nawet oświadczenia, 
że pójdzie w odpowiedniej chwili walczyć o nie- 
podległość Polski. Nie dość na tem, dl: innych 
zaborów podnosi on konieczność polityki samo- 
dzielnej, niepodporządkowującej się socyalistom 
niemieckim i rosyjskim, dla Królestwa rzuca na- 
wet hasło podjęcia już teraz walki o niezale- 
żność. I jednocześnie ten szalbierz polityczny ro- 
bi co może, aby zohydzić naród polski wobec 
całego świata w parlamencie wiedeńskim i dziel- 
nieę, w której działa, pozbawić wszelkiej samo- 
dzielności. Oświadcza on publicznie, że o ilość 
mandatów polskich nawet po zaprowadzeniu gło- 
sowania powszechnego mu nie chodzi, bo socya- 
liści czescy i niemiecey bronić jakoby będą le- 
piej interesów ludu polskiego, niż właśni jego 
przedstawiciele. Publicznie też w parlamencie o- 
świadcza, jakoby w kraju budziła się tęsknota do 
wyrmiecionych przed kilkudziesięciu laty Precli- 
czeków wszelkiego rodzaju. I rzecz charakterysty- 
czna. W napaściach na społeczeństwo polskie p. 
Daszyński jest najzacieklejszy wówczas, gdy spo- 
niewieranie takie leży w interesie któregoś z mi- 
nistrów wiedeńskich. h wo 

„Dla przysłużenia się „mieszczańskiemu sy- 
nowi“ p. Daszyński nie cofnął wę b nawet przed 
uwłaczaniem czci niewieściej Szovby zmarłej i 
żadnej roli politycznej mie odgrywającej, nie cof- 
nął się więc przed tem, przed czem zawahałby 
mię każdy uczciwy człowiek. I dziś, gdy Koło 
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polskie jest na stopie wojennej z rządem, p. 
Daszyński spieszy ostatniemu z pomocą, zapo- 
minając o elementarnych obowiązkach wobec 
własnego społeczeństwa, 

„Daszyńscy istnieć mogą wszędzie, bolesnem 
jest jednak, że ma on uznanie nietylko wśród 
niezasymilowanych mieszkańców Stradomia i 
Kazimierza, bołesnem jest, Że za swego prze- 
wódcę uważa go też część naszej rdzennej lu- 
dności i że ta część nie bierze mu za złe wszyst- 
kich jego szalbierstw politycznych i ohyd moral- 
nych. Świadczy to, że dużo jeszcze pracować na- 
leży, aby wzmocnić poczucie jedności narodowej 
w masach i podnieść ich poziom umysłowy i 
moralny. 

Tyle „Słowo pol.*, „Przegląd“ na jeszcze 
energiczniejsze odparcie oszczerstw p. Daszyń- 
skiego się zdobył. Pisze on: 

„Pod osioną nietykalności poselskiej znie- 
ważać nieobecnych, znieważać nawet zmarłych, 
wszystkich w czambuł oszkulować z pianą wście- 
klizny na ustach, poprzekręcać fakty tak, aby 
cały kraj przedstawił się obcym w barwach naj- 
ohydniejszych i był wydany na pogardliwe po- 
śmiewisko, podsuwać nikczemne intencye całemu 
społeczeństwu naszemu i wszystkim naszym 
urzętnikom, których naród szanuje za prawość 
i za uczciwe spełnianie obowiązków nieraz bar- 
dzo trudnych, wreszcie wzywać na Ojczyznę nie- 
szczęścia obcego najazdu, — na to wszystko 
może się zdobyć tylko człowiek, który się wyzuł 
ze wszystkich ludzkich uczuć, — człowiek zwy- 
rodniony przez nienawiść, która jego słaby mózg 
rozmiękczyła. Obcym trzeba było powiedzieć, 
czyj to głos słyszeli, więc pp. Abrahamowicz 
i Moysa — z pewnością z odrazą — doskonale 
spełnili ten wstrętny, ule konieczny obewiązek, 
Spokojnie, z wielką godnością, roztrącili końcem 
laski kłębek nikczemnych oszczerstw — niech 
wszyscy widzą, jaka to zgnilizna! I wszyscy, na 
których zdaniu może nam zależeć, widzieli ją 
w całej jej okazałości. Nam nie więcej nie pozo- 
staje, jak przejść mimo tych socyalistycznych 
paszkwili tak ostrożnie, abyśmy się nie zawalali. 
Jedno z pism naszych nazwało owego jegomości 
nie synem narodu, ale podrzutkiem. Nie obra- 
żajmy podrzutków | Lecz harcowniey socyalisty- 
czni pokazali jak chcą walczyć z Kołem polskiem 
o pięcioprzymiotnikowe prawo wyborcze. Tak. 
Już wyszukali piąty przymiotnik: nie'ość, że po- 
wszechne, równe, tajne i bezpośrednie, jeszcze 
„proste“. Nie wiemy co to znaczy, a przy- 
puszczamy, że chyba prostackie, tak karczemne, 
aby porządni ludzie uciekali od wch, zostawiając 
wybory samym hajdamakom i oszczercom”*. 


Polityka agrarna w Niemczech. 

Skarb pruski pęcznieje niepomiernie, złoto 
przelewa się przez brzegi jego skrzyń, ale równo- 
cześnie coraz bardziej chudną skarby pomniej- 
szych państw Rzeszy, a finanse samejże Rzeszy 
niemieckiej pracują z roku na rok pożyczkami 
coraz większemi. Prusy posiadają węgiel i żelazo, 
więc główne warunki przemysłu i posiadają 
także rzeki spławne i kanały, a więc niepospo- 
lite dźwignie przemysłu. Olbrzymie sumy, które 
skarh niemiecki wydaje na potrzeby armii i ma- 
rynarki, na broń, działa, okręty itd., płyną 
wszystkie do kieszeni pruskiej. Rosną też do- 
chody kolei rządowych w Prusiech do niema- 
nych gdzieindziej rozmiarów, a zarazem admini- 
straoya kolei pruskich wszeikimi sposobami ta» 
muje rozwój kole. południowo-niemieckich, pra- 
gnąc zmusić je do zlania się z pruskielui. 

W tym stanie rzeczy okazała się niezbita 
potrzeba powiększenia dochodów Rzeszy, zwłaszcza 
na cele armii i marynarki wojennej. Sprytni 
Prusacy powołali tedy Bawarczyka nā posadę 
ministra skarbu Rzeszy, podczas, gdy dotychczas 
ząwsze Prusak ją dzierżył. Zarazem pomyślano 
o pomiożeniu dochodów pośrednich, które prze- 
znaczone są na fundusze Rzeszy, podatki bezpo- 
średnie bowiem mocą konstytucyi rzeskiej idą 
na potrzeby państw poszczególnych i są symbo- 
lem samoisiności tych państw poszczególnych, nie- 
jako tarczą przeciw pożarciu przez Rzeszę, tj. 
przez Prusy. 

Przy pomnożeniu dochodów pośrednieh na 
podreperowanie finansów Rzeszy oparto się głó- 
wnie na podniesieniu dochodów cłowych. Tray 
lata temu uchwalono nowy system cłowy, który 
zarazem miał służyć drugiemu jeszcze celowi, 
ratowaniu rolnictwa, zwłaszcza prowineyj pru- 
skich na wschód od rzek: Łaby, podczas gdy 
dawniejszy system cłowy oddawał głównie usługi 
przemysłowi i niepospolicie go podniósł. Z szere- 
giem państw wielkich i pomniejszych zawarto na 
12 lat traktaty handlowe, które od d. 1 marca 
b. r. weszły w życie. Przemysł niemiecki, prze- 
ważnie pruski, już podczas rozpraw rajchstagu 
nad projektami cłowymi wznosił krzyk ogromay, 
a nie ucicha i obecnie, owszem zapowiada walkę 
nieustanną w miarę, jak się skutki podwyższe- 
nia ceł okażą w przemyśle, rękodziełach i han- 
dlu, choćby już przez podrożenie wszelkich wi- 
ktuałów. irzedewszystkiem podnoszą przeciwnicy 
nowego systemu cłowego i traktatów handlowych, 
że nieurodzaj może fatalne wywrzeć następstwa, 
gdyż wskutek podniesieria ceł od zboża i hydła, 
koszta samego wyżywienia doznają skromnej 
podwyżki, co wywoła burzę. której długo czoło 
stawić będzie niepodobieństwam. 

Ale nietylko chieb powszedni podrożeje, 
lecz i uszczupli się sposobność do zarabiania na 
ten chleb powszedni. Państwa, do których Niem- 
cy towary gotowe wywożą, nie puściły płazem 
tego, że wywóz ich surowców i wiktuałów do 
Niemiec podwyższeniem ceł utrudniono, owszem 
podniosły cła na towary niemieckie, skutkiem 

ago wielu fabrykantów niemieckich będzie 
zmuszonych, fabryki swcje w całości lub częśeio- 
wo przenieść za granicę, jeżeli nie zechcą utra- 
cić tam swego z wielkim nakładem i po wielu 
latach wywalczonego odbytu. Tak więc uszczupli 
się w Niemczech sposobność do zarobku i rę- 
kami samychże Niemców wytworzy się za grani- 
cą konkurencya dla towarów niemieckich. 

Z podwyższeniem ceł od zboża i bydła bye 
łoby jeszcze pół biedy, gdyby rolnietwo niemieckie 
było w stanie tyle dostarczyć żywności, ile tam 
potrzeba. Obecnie atoli już produkcya Niemiec nie 
pokrywa konsumcyi, a tem mniej może być tego 
nadzieja na przyszłość, skore w Niemczech obe- 
enie 880.000 ludności co roku przybywa. Już do- 
tychczas były Niemcy zmuszone sprowadzać co 
roku 92.000 wołów opasowych, wartości około 
50 milionów marek. Dotychczas wynosiło cło 
25.50 marek od sztuki. Oo 1 marca wynosi ono 
po 8 marek od cetnara metrycznego wagi wołu, 
a że wół mniej więcej cd 5 do 6 cetn. metr. 
waży, więc cło jest prawie podwójne, Niemiecka 
rada rolnicza żądała nawet 20 marekod cetnara 
metr., co zamiast 25.50 wyniosłoby 120 marek. 


łomyi, E. Ciepiel:» skiego w Przemyślanach, W. 
Żukowskiego w Radziechowie, J. Świdzińskiego w 
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cło opłacać. . 

Dalej podnoszą przemysłowcy niemieccy, że' 
ta agraryjna taryfa cłowa jest w ogóle ogrom- 
nym błędem ekonomicznym, nie zdoła bowiem 
polepszyć sytuacyi rolnictwa i jedynie tylko tera- 
źniejszym właścicielom dóbr korzyść przyniesie. 
Obliczono, że skutkiem podwyższenia ceł od wi- 
ktuałów renta włożonego w rolnictwo kapitału 
zapewne o jeden procent się podniesie, a więc 
zarazem podskoczy cena ziemi. To znaczy, że 
zyska ten, kto ją pierwszy sprzeda — ale na- 
bywca znowu „biedować* będzie i znowu się 
powtórzą wołania o podwyższenie ceł agra- 
ryjnych. , 

Ale sprawa ta ma jeszcze drugą, dla rolni- 
ctwa niemieckiego fatalną stronę. Jeszcze przed 
walką o cła agraryjne rzeczoznawca „Związku 
rolników niemieckich“ napisał był w swojem 
dziele „Wstęp do badania polityki agraryjnej" : 
„W miarę, jak wzrasta dochód rolników, wzma- 
ga się też cena ziemi. A gdy wediug zgodnego 
orzeczenią wszystkich dochodzeń na polu rolni- 
ctwa, ze wzrostem ceny ziemi co najmniej o ty- 
leż zadłużenie jej wzrasta, to ostatecznym skut- 
kiem tych wszystkich podnoszących dochód za- 
rządzeń, jest odpowiednie obciążenie długami po- 
siadłości rolniczej*. 

Gdy Anglia zamieniła si 
stwo przemysłowe, zaprowa! 
handlową i 


całkowicie w pań- 

a zupełną wolność 
przedewszystkiem zniosła wszelkie 
cła od zboża i bydła, rolnictwo angielskie runę- 
10, ale właściciele ziemi przez to nie upadli. Te- 
g9 Niemcy nie dokażą, dokazać nie mogą i dla- 
tegu może słusznie zapowiadają przeciwnicy nie- 
mieccy nowego systemu cłowego, że z dniem 1 
bm. poczęło się podupadanie Niemiec. 


Imów, dnia 9 marca 1906. 
KRaloudarzy iz. 
W sobotę iG ruarca 40 Męczenników. — Gr. kat. 


Tarasia Arch. — Mal. słow. Bożesława. 

Wschóa słonca 681, z.chód 551. 

W niedzielę 11 marca Konstantyna Męczen. — 
Gr. kat. Porfyrya. — Ka? słow. Ludosławy. 

Wschód sdońca 680, zachód 5'58. 

W poniedziałek 12 marcu Grzegorza W. — Gr. 
kat. Prokopa. -- Kal. słow. Śwatosza. 

Wschód słońca 6'28, zachód 554. 


Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy 
zamianował „ad personam" starszymi  ofcyałami 
kancel. w IX randze z pozostawieniem w dotychsza- 
sowych miejcach służbowych, oficyałów: J. Gdnlę w 
Janowie, J. Morskiego w Złoczowie, F. Leszczyń- 
skiego w Złoczowie, J. Konika w Brzeżanach, Œ. 
Chomiaka w Kamionce strum., W. Wełowca w 
Stryju, J. Curkowskiego w Brzeżanach, 9. Baczyń- 
skiego w St. Samborze, L. Szezerbińskiego w Zło- 
ozowie, E. Weissa w Załoźcach, J. Millera we 
Lwowie i J. Tylisaczaka w Kołomyi; 

tudzież zamianował „ad personam“ oficyałami 
kancelaryjnymi w X rendze z pozostawieniem w do- 
tychosasewych miejscach służbowych, kaucelistów: J. 
Landesbsrza w Złoczowie, M. Serbeńskiego w Ko- 


Kosowie, M. Kierniokiego w Kntach, K. Balickiego 
w Bołszowcach, J. Martyńca w Potoku Złotym, E. 
Bandurskiego w Delatynie, K, Georga we Lwowie i 
J. Mayera w Bnezaczu, 


— Pisemne egzamina dojrzałości rozpoczną 

się we wszystkich szkołach średnich 7 maja. 

Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się w 
gimnazyaoch: Bochnia 21 maja, Brody 3 lipca, 
Brzeżany i Baczacz 18 czerwca, Bąkowice pod Chy- 
rowem 21 maja, Drohobycz 23 czerwca, Jarosław 
22 maja, Jasło 5 czerwca, Kołomyja: polskie 3 
czerwoa, ruskie 13 ozorwca; Kraków : św. Anny dla 
nozniów publicznych 21 maja, dle eksternistów 11 
czerwca, dla Kobiet 18 czerwca; św. Jacka 31 ma- 
ja, gimn. III. 5 czerwca, gima. IV. 28 maja, gimn. 
żeńskie dr. Browicza 16 maja; Lwów: ukadem. 11 
czerwca, gimn. II. dla mężczyzn 18 czerwca, dla 
kobiet % lipca, gimn. Fr. Józefa dla mężczyzn 21 
maja, dla kobiet 2 czerwca, gimn. IV. w zakładzie 
głównym 5 czerwoa, w oddziale równorzędnym 21 
maja, gimn. V, w zakładzie głównym 28 maja, w 
oddziale równorzędnym 5 czórwca, gimn. VI. 15 
czerwca; N. Sącz 11 czerwca, Podgórze 25 czerwca, 
Przemyśl gimn. polskie 11 czerwca, rnskie 25 
czerwca, Rzeszów gimn. I. 2 czerwca, gimn. II. 22 
czerwca, Sambor 15 czerwca, Sanok 20 czerwca, 
Stanisławów 30 czerwca, Stryj 7 czerwca, Tarnopol 
gima, polskie 2 lipca, 
gimn. I. 21 maja, Wadowice 11 czerwca, 
4 lipsa. 

Szkoły realne: Jarosław 21 maja, Kraków I. 
5 oserwoa, II. 18 czerwca; Lwów: I. 25 maja. 
II. 18 czorwca, Stanisławów 2 lipca, Tarnopol 5 
czerwca, Tarnów 6 czerwoa. 

W Liceum żańskiem p. Niedsiałkowskiej we 
Lwowie 3 lipca, 


—- Jak zmieniają się ezasy. „Politik* praska 
pisze: Poseł Dawid Abrahamowicz był na wtorko- 
wem posiedzeniu izby posłów velem prawdziwie 
wsirętuego napadu, zwłaszcza z0 strony poc 

an 


ruskie 12 lipca, Tarnów 
Złoczów 


demokratów. Raz po raa wołali oni do niego: 
wprowadziłeś policyę do parlamentu! Prezydent po» 
licyjny! Zasłużyłeś pan już dawno na kulkę! Jaki 
jest powód tych obelg? Oto, ponieważ p Abrahamo- 
wicz swego czasu jako presydent iaby posłów po 
męsku zwalczał burzę obstrukcyjną, wywołaną przez 
Niemców i socyalnyeh demokratów przeciw czeskim 
rozperządzeniom językowym. Jakże wysoka ceniono 
go za to wówczas ze strony czeskiej | Nawet damy 
czeskie przesłały mu adres dziękczynny. A dziś? 
Dziś pozwala się go znieważać, sa to, że swego 
czar: bronił energicznie praw czeskich i nie znaj- 
duje się ani jeden poseł czeski, któryby przeciw 
temu zaprotestował. Lecz prawda: hr. Sternberg wy- 
gia”? lecz na swój aposób, przeciwko temu. Czy to 
mie musiało innych posżóvz ezeskich napełnić uezu- 
ciem zawstydzenia ? 


Politykujący alumni. Uczęszczający na 
wszechnieę lwowską wychowańcy gr. kat. semina- 
ryum postanowili wrzució także swoje „trzy grosze“ 
do „borby*, jaką prowadzą świeccy „ukraińcy*-stn- 
denoi z rektorem, senatem i młodzieżą polską, sła- 
chająeą wykładów na polskiej wszechnicy lwowskiej. 
Alamai zamieścili we wszystkich gazetach ruskich 
„tajawa”, w której žalą się na „krywda*, szne- 
wahu“ i „prowokasin* ze strony władz usiwersyteta 
lwowskiego. Nadmieniamy, że teolodzy ruscy słu- 
chają na wszschnicy lwowskiej wykładów po naj- 
większej części w języku ruskim i łacińskim. Oni ! 
chyba nie doznają najmniejscego „pokrzywdzenia* na | 
polskiej wszechnicy lwowskiej. Alumni ogłosili w ga- | 
zetach rnskich szereg powziętych na swych  gabo- 

rach“, odbytych wśród murów weminarzyckich, rezo- 


nie różnią się zgoła niczem od uchwał ich świeckich, 
„ukraińskich* towarzyszów. Rzekomą „prowokacyę” 
odnoszą nietylko do władz uniwersyteckich ale i do 
akadersików-Pelaków. Alumni są gotowi bronić praw 
„ukraińskich” „wszelkimi, możliwymi środkami”, a 
w końcu zwracają się telegrańcznie do ck. rząda 
centralnsge, aby „czym skorsze* kreował we Lwo- 
wie uniwersytet „ukraiński“, 


JAronika iwowska. 


Rada m. Lwewa rozpoczęła wezoraj szcze- 
gółową dyskusyę oad budżetem miasta na rok 1906. 
Załatwione wczoraj pierwszych szesnaście rubryk, 
przyczem uchwalono kilka rezelucyj, między təmi o 
uproszczenie manipułacyi biurewej w magistracie, 0 
podniesieaie poziemu intelektualnego policyantów, o 
reorganizacyę targowisk i ułożenie nowej ustawy 
targowej. 

t Czesław Mravinsies, prokurzysta Baaka 
hipotecznego, naczolnik działu zaliczkowego, o któ- 
rege nagłej śmierci wczoraj w biurze z powodu wa- 
dy serca donieśliśmy, urodził się jako syn fizyka 
powiatowego w Moeściskach 8 grudnia 1850 r. Jako 
20-letni młodzieniec, pe ukończeniu studyów, wstą- 
pił do Banku hipotecznego, gdsie sumienną pracą 
dobił sią wysokiego stanowiska — szefa oddziału. 
Nieposziakowanego charakteru, eiehy pracownik, 
nadzwyczaj uczyany, serdeczny kolega, zyskał sobie 
sympatyę u przełożonych, a miłość i poważanie u 
kologów i podwładnych. Nio też dziwnego, że śmierć 
jego wywołała w mieście naszem żal serdeczny. Śp. 
zmarły pozostawił dwóch synów. Jeden jest konespi- 
stą starostwa w Złoesowie, a drugi współpracowni- 
kiem „Przeglądu“. 

Pogrzeb odbędzie się jutro w sobotę o g. 
4 po poładain, s domu śałoby przy ul. Bato- 
rego 238. 

-=- Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W sobotę, dnia 10 bm. dr. K. J. Nitman: Geografia 
ziem polskich IX. Galicya, (dokończenie, z obrazami 
świetlnymi). Zakład fizyczny uniw., Długosza 8. — 
Pocz. © g. 6. 

Na prowincyi: W niedsielę, dnia 11 bm, Bro- 
dy: K. Wróblewski, O instynkcie zwierząt. Dełatyn: 
J. Sroczyński, Napoleon I w Polsce. Drohobycz: O. 
Łańcucka, Literatura skandynawska po r. 1864. 


i Kałnaz: Dr. B. Mańkowski, Wola i jej kształcenie. 


Kołomyja: A. Klimaszewski, Ce i jak wyrabiamy s 
gliny (z obrazami świetlnymi). Przemyśl: Dr. S 
Tołłoczko, Elektrochemia na usłagach przemysłu (z 
demoustracyami). Sambor: Dr. S. Zakrzewski, Ste- 
fan Batory a Moskwa. Sanok: J. Sulisz, Wróżby i 
zabobony ludu polskiego i ich pierwiastek  staroży- 
tny. Skole: Dr. E. Biernacki, Ce to jest choroba (z 
obraz. ćwieiin.) Stanisławów: dr. W. Jurkiewicz, 
Moralność a prawo. Stryj: J. Krapa, Jakio czynniki 
wpływają ne rześbę ziemi (z demonstracyami). Tar- 
sopol: W, Schreiber, O objawach umysłowych na 
najniższych stopniach kultury. Trembowla: H. Osu- 
chowski, Książę Józef Poniatowski. Złoczów: E. Lo- 
wek, Wallenrod a Irydyon, 


Raut panieński, ursądzony wczoraj W sa- 
lach kasyna miejskiego aa dochód Kolonii rymanow- 
skiej, zgromadził bardno liezną i doborową publies- 
ność. Między innymi widzieliśnay wezoraj w kasynie 
panią namiestnikową Potooxę s pną Jezierską, dalej 
Wandę ks. Cartoryską, Tadeuszową hr. Dzieda- 
szycką, hr. Romerewą, hr. Wolańską, br. Skarbków, 
peństwa Karolów Małachowskich, Śkrsyńskich, Ho- 
rodyskieh i w. i. Przybył ted na raut marszałek 
hr. Badeni, br. Branicki, br. Brftckmaa, jenerał 
Palkovics. 

Część artystyczną rauta wypełniło przedstawie- 
nie amatorskie oras konceri, Odegrano sztueskę z 
francuskiego pt „Trsy kapelusze”, a amatorowie 
zyskali za swą grę huczne eklaski. Koncert rospo- 
czął epiew solowy p. Cz. Zaremby, który Zastąpił p. 
Dianniego, spiewając kilka pięknych pieśni. P, Tro- 
janowski wygłosił dwa dowcipne monologi, na za- 
kończonie zaś odspiewała p. Szymanowska swoim 
miłym i dźwięcznym głosem dwie pioznki włoskie, 
nad program zaś spiewała takżo po polsku. 

Bufst, bardzo obfity i bardzo tani, był pod 
opieką pp. Karolowej Małachowskiej, Obtułowiczo- 
wej, Radnickiej oraz panien  Argasińskiej i Konar- 
skiej. Pny Skrzyńska i Horodyska zajęły się kwia- 
tami, zaś programy artystycznie malowane, sprzeda- 
wały pny Jadwiga Dunin-Borkowska i Isa Mała- 
chowska. 

Raut zakończył się po 1$ w nocy. 


-+ Z tow. „Ochrona młodzieży*. Dokończe- 
aie pogadanki na temat trudności wychowania mło- 
dzieży wśród dzisiejszych stosunków na podstawie 
odozytu dyr. Petelenza odbędzie się w sali ratuszo- 
waj w niodziełę 11 bm. o 6 wieczór. 


Przed twowskim trybunałem karnym 
rozpocznie się dnia Q kwietnia rozprawa przeciw 38 
sprawcom napadn na kasyno w Sanoku w dnia $ 
stycznia, w czasie urządzenej w tem kasynie zaba- 
wy z tańcami. Jedenastu z oskarzonych pozostaje w 
więzieniu śledcsem. Oskarzeni są przeważnie młedy- 
mi rototnikami z fabryki sanockiej. 


zz "Rx" p. Grąkczewskiego. W procesie 
spiewaczki p. Mechównej przeciw p. Grąbczowskiemu 
został już stronom doręczony wyrok, przyznający p. 
Mechównie całą jej pretensyę, którą ma zapłacić dyr. 
p. Pawlikowski, p. Arąbczewski zań solidarnie odpo- 
wiada za tę kwotę, którą sobie zatrzymał, pobierając 
w imienin p. Mechównej jej gażę, Nadto ponoszą pp. 
Pawlikowski i Grąbczewski koszta spora w kwocie 
162 kor. 

W procesie p. Opieńskioge przeciw p. Grab- 
czewskiemu wniosły obie strony spelacyę. 
Strajk drukarskich pomocników i po- 
mocuie trwa dalej. Dotąd ani ze strony pracodawców, 
ani ze strony praeujących nie poczyniono żadnych 
mstępstw. 

-+ Poźary. W kasynie narodowe wozoraj w 
południe, gdy pomocnik maszynisty nalewa? terpen- 
tynę do oliwiarki, terpentyna eksplodowała, a roxlo- 
wając się, niosła płomienie na chodaiki i sprzęty, 
Maszynista s narażeniem życia pochwycił blaszankę 
z palącą się terpentyną i wyniósł na podwórze; tym- 
czasem jednak płomienie ogarnęły jut jego ubranis i 
tylko awaj przytomności umysłu, s jaką zdar? ubra- 
nie ze siebie, zawdzięcza ocalenie; został jednak sil- 
nie poparzony. 

Podobny nieszczęśliwy wypadek wydarzył się 
Cili Blauer, przy ulicy Sieniawskiej, Przowróciła 
nieostrożnie lampę, nafta rezlała się, zapaliła a pło- 
mienie objęły suknie Blanerowej, Odniosła ona po- 
parzenia tak silne, że musiano wzywać pomesy Tow, 
ratunkowego. 

Zdarzyły się wczoraj takżo dwa pożary komi- 
nowe. 


Kronika krajowa, 
Krwawe zajścia w Lądskiem. Z Niżniowa 
w sprawie krwawych zajść donoszą do „Kurj. lwow." 
W miejsce radcy Piskozuba powierzono prowadzenie 
śledztwa radoy Kohmanowi, który obecnie jest w 


Niżniowie, Z ogólnej liczby aresztowanych część wy- 
puszczono na wolną stopę, a tylko 13 odstawiono do 
sądu obwodowego w Stanisławowie, Krwawe te zaj- 
ścia znajdą swój epilog nie tylko przed sądami oy- 
wilnymi, ale także i przed wojskowymi, albowiem 
zaraz po owym krwawym dniu odstawionó pod kon- 
wojem wojskowym z Niżniowa do więzienia garni- 
zonowego w Stanisławowie kilku — podobno 5 — 
żołnierzy, którzy nie chcieli strzelać w Ladakiem, 
Jak wiadomo, wysłani tam żołnierze należeli do 58 
Pp., który właśnie rekrutuje się z tych stron. W 
plutenie tym był także szeregowiec nazwiskiem Si- 
dorak z Ladzkiego, który nie uałuchał rozkazu, 

W Niźniowie spokój zupełny, jest tam obecnie 
jedaa kompania wojska i komisarz 


nig 34' pp., a oczekiwane jest 
dragonów. 

Ks. Korostil (którego zdaje się na interwencyę 
biskupów ruskich wypuszczono z więzienia śledczego) 
już ma ozifkartę do Ameryki, gdzie prsebywa jego 
brat, także ruski ksiądz. 

O strajku fornali w Sokalskiem donoszą 
do „Diła”*: „Fornale z Dołżniowa, Biloza, Lisek, 
Łowoaa, Sulimowa, Kościaszyna, Budynina, Chłopia- 
tyna, Basylowa i innych wsi pow. sokalskiege urzą- 
dzili 25 zm. „oreginalną* naradę w... Karczmie 
dołżniowskiej, z-ezedłszy się tam, jak zwyczajnie (?) 
na szklankę piwa. Następstwa tej mimowolnej (?) 
narady wiadome są wszystkim. I tak 1 bm. zastraje 
kowali fornale niemal w każdoj, wyżej wymienionej 
wsi. „Pany szalijat zi złosty, bo nema komu nawiśj 
chudoby obkutaty. Sami musiatj nosyty brahu dla 
chudoby, hnij wykydaty, swyniam dawaiy i t. d.” 
Strajkujący żądają po 120 kor. rocznie, 14 korcy 
ordynaryi, $ stosy drwa i ?/ morga ogrodu. „Diło* 
wyraża nadzieję, że fornalom uda się przeprueć swe 
żądania. 

Do „Haliczanina* donoszą, że „$ bm. zastraj- 
kowali fornale na folwarku w Przewodowie. Zaraz 
tege samego dnia przybył na miejsce komisarz sta- 
rontwa s Sokala i mówił ze strajkującymi, oraz z 
właścicielem p. Krzyżanowskim*%, Pierwsi wyliezali 
swe „krzywdy“. Treści rozmowy komisarsń z p. K, 
korespoadent nie podaje. W niedzielę aresztował żan- 
darm 3 ze strajkujących i odstawił ich do starostwa 
w Sokalu. Strajkować mają też fornale w Golozu i 
Żyłatynie. Pewien ruch ma się też objawiać wśród 
zarobników óziennych. 

Ekshumacya. Przed kilku dniami odbyła się 
na krakowskim cmentarzu z polecenia sądu ekshu- 
macya, a następnie sekoya zwłok śp. Wiersbińca, 
właściciela dóbr Cerekiew (powiat Bochnia), zmarłe- 
go w Krakowie na początku bieżącego roku. Wierz- 
biniec, stary kawaler, umarł bez testamentu, a o 
spadek po nim (wartości około 200.000 koron) ubie- 
gają się trzy linie dalekich krewnych, które spór o 
majątek toczą w sądzie cywilnym. Ponieważ jedna z 
interegowanych stron podniosła możliwość otrucia 
zmarłego i ukrycia testamenta, nastąpiła sądowa 
ekshumacya i sekcya zwłok, która wykazała jednak, 
że Wierzbiniec zmarł naturalną śmiereią. Z powoda 
tego, oprócz cywilnego, wyłonił się w tej sprawie 
także proces karny. 

Wcgosna wiosma. Z powiatu dąbrowskiego 
donoszą, że rozpoczęła się już orka na rolach. 


Wypadek na kolei. Wczoraj wieczorem na 
stacyi Ostrów-Berezowica, spadł konduktor Lichnow- 
ski towarowego pociągu, zdążającego z Potutor do 
Tarnopola, s platformy słażbowego wagonu pod koła 
pociągu, które nieszczęśliwego wprost zmiażdżyły, 
oddzielając głowę od tułowia. Śmierć nastąpiła na- 
tychmiast. Śp. Lichnowski osłowiek młody osiercoił 
żonę i dwoje dzieci. 


Kronika powszechna, 


3 Księżniczka Kaą Battenberska, narsocze- 
na króla hiszpańskiego, przechodząc na katolicyzm 
przyjęła imiona Wiktoryi, Eugenii, Krystyny. 

$ 0. Gapon. Z Petersburga telegrafują : Jerzy 
Głapon przebywa od kilka dni w Petersburgu, Po- 
lieya nie czyni ma żadnych utrudnień. Na posiedzse- 
aiu robotniezem prezsydyował i omawiał żywo sprawę 
30.000 rubli, etrzymanych od rządu. Obecny na posie- 
dzenin Ozeremanohin, na którym cięży podejrzenie, że 
s sumy tej etrzymał 8.000 rubli, wyciągnął rewolwer 
i sastramiił się. Głapon stara się o wytocaealo sprawy 
sądowej przeciw sobie i w tej mierze wystosował list 
otwarty do „Rusi“. 


niedłago 


Z całego światła. 


Wiedeń. Wozoraj w „Dorotenm* odbyła się 
publiczna licytacya wynalazków i patentów Szczepar 
nika. Ponieważ na licytacyę tę nie przybył ani jeden 
refiektant, zarząd „Doreteum*  swrócił te rzeczy 
S:ozepanikowi. 

Opawa. W szybie węglowym „Teresa* w 
Polskiej Ostrawie sastrajkowało ovxoło 1000 ro- 
botników. 


Rzym. Margrabia Corsini, koniuszy królewski, 
jadąc z żoną samochodem, uległ katastrofie. Samo- 
chód przewrócił się i wpadł do rowa; margrabina 
została zabitą na miejscu, margrabia i maszynista 
gą ciężko ranni. 

Berlia. „Lokalanzeiger* donosi, że 68-letni 
członek izby punów, Zitzewitz Zevenoy, został w 
gdańskim pociągu pospiosznym, koło stacyi Wiesen- 
tal, ciężko zraniony pięcioma strzałami rewolwe= 
rowymi przez nieznanego młodego człowieka. Za- 
trzymanie pociągu skutkiem alarmu umośliw ło 
ucieczkę sprawcy, który nie zdołał był jeszcze doko- 
naé rabunkn 


Faai. | elea E S A centralnej 5ta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
pańatwowyci. Du A maros. 1906 r. o godz. 7. 
rano. Czerniowoó -+98, Tarnopol——, Lwów +78, 
Skolo —'— Przemyń: ——. Jarosław 48:5. Tarnów 

Nowy iz — - Kraków +91 Praga 4-74, 
Wiedeń -+62 Bummering +-8'U Budapeszt +80. Ischl 
—28 Riva -+61 Tryesu 4-25 Celsyusza. 


Bach artystyczno- itgraox) 


* Z teatru. Sztuka Gandiliota „Ku miłeści”, 
odegrana wczoraj w teatrse lwowskim, przypomniała 
trochę te dawne czasy, kiedy na scenach grywaao 
„Miłość ubogiego młodzieńca* i kolportowano W se- 
szytach sławny romaus „Blada hrabinać, Tylko za- 
miast sentymentalizmu, którym vwe utwory były 
przetykane, „Kn miłości* zaPrawiony jest ostrym 
sosem s paryskiej knajpy: Zresztą są wszystkie inne 
„okropności“, które załzawiają uczy panny ołużącej 
i wprawiają w drzenie 88706 studenta, Czego tam nie 
było? Uwiedzenie szwaczki przes malarza. Cake-walk 
w restauracyjee. Porzucenie szwaczki. Malarz sarę- 
cza się z bogatą PANNA, Szwaczka znajduje protekto- 
ra. Panna daje wykład malarzowi o kokotach i zry- 
wa z nim. Szwaczka wychodzi za miljonera. Malarz 
kocha się w nie) znowu. Malars płacze, że ją po- 
rzucił. Szwaczka jest sziachetna. Szwaczka także 
kocha malarza. Malarz znowu płacze. I tak dalej 


Poleca na sezon wiosenny prócz zakopiańskiej konfekcyi zwykłe sukienki, 
płaszczyki i kapelusze. Przyjmuje do roboty suknie damskie i dzie- 


olnne z danych materyałów. — Ceny przystępne. 


Burzyński, W - 
dniu 3 bm. zakwaterowano w Tłumaczu 1 kompa- 
przybycić 


mpzp 


f-zez pięć Ko RE Wydali opon aa o (RS (WG AE ui ww | A wi peteeonym | | mom: Taroa, Duiodwapski dn pokok po jakih, W miajsowaki Sugoka jrailj W niedzielę popołudniu na sztuce 
będzie galerya najpierw śmiać się serdecznie a ipo- 
tem serdecznie płakać, 

Wykonanie tej sztuki było tylko dowodem 
dezorganizacyi lwowskiego dramatu. Personal dra- 
matyczny jest zdekompletowany i niezgrany, sztuki 
więc nie mogą być ani należycie ani odpowiednio 
obsadzone a wykonanie idzie, jak po. grudzie. Gra 
P. Bednarzewskiej i kilku starszych artystów w. ro- 
łach epizodycznych nie ratuje całości. Przyłożono 
wprawdzie wozoraj wiele usiłowań do zbiorowych 
scen w akcie pierwszym ita knajpa paryska roz- 
brzmiewała życiem i ruchem, Było tu kilka postaci 
świetnych. Ale większość karykaturowała i ostatecznie 
finale przypominało raczej Colosseum, aniżeli teatr. 
Ten akt pierwszy przynajmniej ubawił publiczność. 
Dragi był mocno paprykowany a natomiast trzy 
ostatnie bardzo nudne, 


* Qdezyt p. Potockiego, redaktora „Sztaki* 
w Paryżu, wygłoszony wczoraj w związku naukowo- 
literackim, zgromadził wcale liczne grono słuchaczy 
i słachaczek, co tem bardziej podnieść należy, że 
wieczór wczorajszy obfitował w atrakcyjne spektakle, 
jak premiera w teatrze i raut panieński. Lecz 
nie pożałowali truda ci wszyscy, którzy przyszli po- 
słachać zajmującego wykładu o malarzach angiel- 
skich od połowy XVIII wieku. Nie był to odczyt 
w znaczeniu właściwem, raczej barwny wykład, 
prelegent mówił z myśli z niezwykłą swadą i znajo- 
mością przedmiotu i chociaż wykład przeciągnął się 
poza godzinę 10, audytoryum słuchało do końca 
z naprężoną uwagą. Żaznaczywszy na samym wstę- 
pie oel i zadanie artysty w pojęciu sztuki dla sztuki, 
obznajomił słnohaczy, jaki był jej kierunek do XVIII 
wieku. Klasycyzm, uważany dotąd za ideał doskona- 
łości, był granicą ówezesnych wymogów artystycznych. 
Doktryna pętała natchnienie i samodzielność arty- 
stów. Dopiero wiek XVIII doprowadza do przełomu. 
W literaturze następuje zwrot ku romantyzmowi, 
motywy rodzinne ludowe zasilają poezyę, w ma- 
larstwie naturalizm pobudza indywidualność artysty. 
Przełom ten w małarstwie występuje najpierw w 
Anglii, gdzie jeszcze obok wysokiej kultury panuje 
azorstkość obyczajów. 

Zwrot 'w malarstwie postępuje równomiernie 
z beletrystyką, powieści Richardsona malują ówczesne 
społeczeństwo, jego wady i śmieszności z żywym 
realizmem. I malarze wchodzą w kontakt ze spo- 
łeczoństwem, ilustrują sceny z Życia, czerpią wzory 
£ matury, malnją nie pozy i klasyczne linie, lecz 
ruch i życie. Idą oni za wskazówką Diderota, który 
we Francyi te same zasady głosi, nawołując do 
prawdy w sztuce. Lecz Francya poprzestaje na taoryi, 
Anglia reformuje bez teoryi i rodzi trzech mistrzów 
malarstwa, Hobgardha, Ginsborougha i Reynoldsa. 
Reforma występuje najpierw w portrecie. Prelegent 
illustruje wykład obrazami świetlnymi i przedstawia 
szereg portretów piękuych lady i księżniczek, postaci 
pełnych wdzięku, finezyj, arcydzieła prawdy artysty- 
cznej. (harakteryznjąc indywidualność każdego z 
trzech artystów, zaznacza prelegent, że Hobgardh to 
potężna indywidualność, on pierwszy wyzwolił się 
z szablonu formy, on maluje, jak widzi i czuje, a 
chociaż błądzi w rysunku, porywa prawdą i natchnie- 
niem. Drogi Ginsborough, artysta z Bożej łaski, 
tworzy arcydzieła, jego portrety odtwarzają z nro- 
czym realizmem postacie kobiet i dzieci, Słynne 
chłopię błękitne stanowi arcydzieło doboru barw i 
techniki malarskiej. Reynolds, członek akademii ule- 
ga jni pewnej teoryi sztuki, lecz nie pozbawiony 
jest indywidualności. Ci trzej artyści podnoszą ma- 
łarstwo w Anglii do wyżyn i wyswabadzają z krę- 
pujących więzów klasycyzmu, Ich naśladowcy ule- 
gają wpływom szkoły i maniery francuskiej, W na- 
stępnym odczycie w sobotę mówić będzie p, Potocki 
o pejzażu angielskim. a 


* Wystawa dzieł artystów polsk ieh w Lon- 
dynie. Onegdaj za „Gaz. lwow,“ powtórzyli śmy za- 
rzuty uczynione z powodu ogądzenia prae artystów 
lwowskich, mających być wysłanych na wystawę 
londyńską. Obecnie „Gaz. lw.“ pomieszcza pismo 
lwow. Towarzystwa sztuk pięknych, w którem czy- 
tamy: 

Nie jest prawdą, ażeby w 'Tewarzystwie prsy- 
jsciół sstuk pięknych we Lwowie od dłuższego oza- 
su panowały niezdrowe stosunki — przeciwnie pra- 
wdą jest, że dzięki munifceneyi rady miasta Lwo- 
wa stosunki finansowe Towarzystwa od kilku lat zu- 
pełnie się poprawiły, a wewnętrzne stosunki arty- 
styczne nie okazują najmniejszych objawów  niezdro- 
wia. Nie jest prawdą, ażeby wystawa prac przezna- 
czonych dla Londynu wypadła jak można najfatal- 
niej, przeciwnie wystawa ta odpowiada znpełnie we- 
dle oczekiwania siłom i średkom miejscowym, zwła- 
gzoza wobec Konioczności ograniczenia liczby prac z 
powodu szezupłości przeznaczonego w Londynie na 
wystawę miejsca. Nie jest prawdą, jakoby nie Przy- 
jęto prac pp. Tadeusza Popiela, Gławlikowskiego i 
Tad. Rybkowskiego, przaciwnie prawdą jost, śe ar- 
tyści ci żadnych prać na wystawę Jondyńską nie na- 
demali, a przete jury ani ich sadzić, ani przyjąć, 
ani odrzucić nie mogło. Nie jest prawdą, ażeby na 
wystawę przyjęto dzieła artystów protegowanych, a 
odrzucono prace artystów organizatorom osobiście 
niesymipatycznych i jakoby tow. przyjaciół sztnk 
pięknych ponosiło w tem jakąś winę, gdyż Towa- 
rzystwo nasze ma dla naszych artystów równe sym- 
pstye i przyjmuje zawsze prace wszystkich artystów 
polskich bez wyjątku, co się zaś tyczy wystawy lon- 
dyńskiej nawet jnry Towarzystwa weale ne był! 
osynne, lecz sami artyści, którzy zgłosili swe dzieła 
na wystawę londyńską wybrali z grona awego jury, 
złożone z pp. Dębickiego, jako przewodniczącego i 
Augustynowicza, Bratkowskiego, Janowskiego, Roz- 
wadowskiego i Góralczyka jako członków i ci, oczy- 
wiście decydując o wyborse wedle najlepszej wiedzy 
i sumienia, starali się wybrać co było najgodniejsze- 
go i najlepszego. 

Nie jest prawdą, że wystawa kompromituje 
Lwów, bo na niej nia ma nio kompromitującego. 
Nie jest prawdą, że do wystawy dodano „na urągo- 
wisko* dwa obrazy Malczewskiego i dwa Filipkie- 
wicze, umieszczenie bowiem tych obrazów może 
przynieść tylko zaszczyt a nie urągowisko b se 
polskiej. Nie jest prawdą, że Lwów mie mógł o 
własnych siłach urządzić wystawy ři że musiał za- 
pożyczać się w Krakowie, ale prawdą jest, że Lwów 
miał prao aś nadto, a w interesie ogólnym poniósł 
w tym wypadku ze względu na dobro sztuki pol- 
skiej ofiarę. — Mianowicie Towarzystwo * przyjaciół 
situk pięknych we Lwowie uzyskało dla siebie salę 
na wystawie londyńskiej, krakowskie zaś o taką salę 
nie postarało się i tylko Towarzystwo „Sztuka“ dla 
siebia uzyskało salę, ogłoszoną jake Kraków. Uwa- 
żaliśmy za obowiązek wobec polskiej sztuki, skoro 
artyści tej miary jak Malczewski, Kossak itp. nie 
bodan członkami tow. „Sztuka“ prac awych w sali 

aków wystawić nie mogli, nie bawić się w za- 
ścienkowe ambicye i dla dobra polskiej sztuki w na- 
szej sali dać tym artystom gościnę, chociaż przez to 
liczbę dzieł lwowskich artystów musieliśmy | ogra- 
niczyć. 

© Wystawa dzieł, przeznaczonych na wystawę 
londyńską zamkniętą będzie stanowczo popołudniu w 
niedzielę. W poniedziałek odchodzą prace do Lon- 
dynn. 

* Odczyt. Przypominamy, że na rzesz rodzin 
robotników uwięzionych w Gliwicach, odbędzie sio 
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jutro w sobotę wieczorem 
wielkiej sali ratuszowej 


tysowej na temat: 


0 godzinie -mej w 
odczyt pani Heleny Soł- 
O ludności polskiej na Górnym 
lązku, oparty na osobistych badaniach i spostrzeże- 
niach prelegentki, znanej ze swych prac nad uświa- 
domieniem ludu ślązkiego w Prusisch. Bilety naby- 
wać można w księgarniach pp. Gubrynowicza i 
Schmidta, Połonieckiego i Altenberga i w cukierni 
p- Ruckera, w dzień odczytu zaś od 6 wieczorem 
przy wejściu do sali, 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W sobotę „Samson i Dalila" 5aint-Saensa, wy- 
stęp Al. Bandrowskiego, Heleny Oleskiej, J. Szymań- 
skiego i J. Jeromina. 

W niedzielę popoł. „Wujaszek Wania“ Czecho- 
wa — wiecz. „Carmen“ Bizeta. 

W poniedziałek na doshód szpitalika św. Zofii 
przedstawianie składane i koncert. 

We wtorek „Lohengrin“ Wagnera. Występ AL 
Bandrowskiego, Janiny Korolewicz-Waydowej, Heleny 
Oleskiej, Jeromina i Szymańskiego. 

We środę po raz 2 „Gu miłości” Gandillota. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą.) 
— W rozprawie o zamordowanie Kolasównej, 
na wniosek obrońcy, do którego przystąpił oskarży - 
ciel publiczny, trybunał uchwalił rozprawę odroczyć 
i oddać Wrońskiego pod obserwacyę lekarską, celem 
zbadania jego stanu umysłowego. 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 


— Nasz warszawski korespondent (Michał) 
pisze mam: Przed tygodniem zmarł w Radomiu, w 
89 roku życia, jeden z ostatnicn, może ostatni ksiądz 
nnita z Chełmskiegu, śp. ks. Justyn Łada. Cieka- 
wa to była postać, legendowa prawie, jako stresz- 
czająca w sobie całą historyę tego ostatniego w Eu- 
ropie męczeństwa za wiarę. Urodzony w Siedleckie 
wstąpił w r. 1829 do seminaryum duchownego w 
Chełmie, a potem w dyecezyi tamtejszej, pod Hru- 
bieszowem, został wikarym, następnie proboszczem. 
Na tem stanowisku zastał go rok 1868. Zaraz też 
wirącono go do więzienia w Hrubieszowie za „niebłaho- 
nadjoźność”, gdzie przesiedział dwa lata, Wyszedł- 
szy, wrócił na swe dawne probostwo, gdzie dopiero 
zaczęła się epoka prześladowania unitów w całej 
pełni. Nie oszczędzono mu niczego. Zakazano mu 
sprawowania obowiązków kapłańskich, jako  „opor- 
nego“ prześladowano na wszelkie sposoby. Nawet 
małżeństwo jednej z córek, jako zawarte według yA 
tuału „zakaranego“ uznane zosiało za nieważne, 
dzieci z tego małżeństwa, jako chrzczone fd rj 
według zakazanego obrządku, uważano za nielegalne. 
Lata całe trwały te prześladowania. Aż w końcu 
wygnano go z Ohełmszezyzny, rozkaza wszy mu za- 
mieszkać „za Wisłą“, W r. 1870 udał się ks. Ła- 
da do Radomia, gdzie stale zamieszkał, sprawnjąc fun- 
kcye kapłańskie wedłng obrządku łacińskiego. Na 
tem wygnaniu przeżył ks. Łada 35 lat, zyskąwszy 
sobie szacunek ogólny, jako kapłan i jako człowiek, 
Manifest tolerancyjny w r. 1905 zastał go już scho- 
rowanym starcem. Młode i niewystygłe serca rwało 
się ku rodzinnym stronom, gdzie teraz zabłysła swo- 
boda pod tym wsględem. Lecz nie było mu danem 
oglądać stron rodzinnych. Zimarł przed tygodniem w 
Radomiu. Na chwilę dopiero przed zgonem stracił 
przytomność; zdawało mu się, że odprawia mszę św. 
według obrządku wschodniego i wołał po imieniu na 
swych dawnych ministrantów. Pogrzeb miał wspa- 
niały, bo kilka tysięcy ludu z Radomia i okolic szło 
za trumną zacnego starca. Powstała w Radomin 
myśl zebrania stypendyum iwienia śp. ks. Justyna 
Łady. Byłaby to pamiątka ostatniego może w Euro- 
pie w stuleciu XX męczennika za wiarę. Tylko, że 
o item męczeństwie tak długo Europa wiedzieć nie 
chciała, ani w nie wierzyła. Uwierzono dopiero, kie- 
dy z gnębiciela opadł szych fałszywej potęgi i siły, 
a pod nim ukazał się łachman i zgnilizna. 

— Jednego ze sprawców zamachu na pomocni- 
ka inspektora szkół J. Orłowa, schwytano. Jest nim 
Zygmunt Michalski, 19-letni robotnik fabryczny. 

— W Częstochowie 8 ludzi, uzbrojenych w re- 
wolwery, wtargnęło do kantoru przędzalni Motte i Sp. 
i zamordowało dyrektora przędzalni Henryka Ja- 
conba. Złoczyńcy uciekli. 

— (Głośna obecnie „mateczka* 
złowska z Płocka wytoczyła proces p. K. Nawro- 
okiemu, redaktorowi „Wiedzieli“, który w artykule o 
Maryawitach napisał, że Kozłowska do niedawna 
prowadziła żywot awanturniczy, że mówią o niej 
wiele złych rzeczy, którę trudno powtarzać, że o- 
brzydł jej ten proceder i obecnie stara się asce- 
tyzmem naprawić dawne błędy. 


— W Kownie nastąpił wylew, ulice na 1, 
metra stoją pod wodą. Z ludzi dotychczas nikt nie 


zginął. 
Z POZNANIA. 
(Telegratem i pocztą.) 

„Katolik* bytomski zamieszcza artykuł 
w oat A na znane oświadczenie posłów cen- 
trowych na Górnym Slązku; czytamy tam: Oświad- 
czenie to.nawet najumiarkowańszych z pomiędzy 
Polaków przekona, że o porozumieniu z partyą 
centrową nie może być mowy. Jeden pozostaje 
tylko sposób, a mianowicie walka z nią. Partya 
centrowa sama nas do tej walki wzywa. 


Felicya Ko- 


Interpeiacya ruska 
przeciw ks. arcyb. Bilczawskiemu, 


Znany jest naszym czytelnikom  wielkopost- 
ny list pasterski najczcigodniejszego ks. arcyb. 
Bilczewskiego o potrzebie ofiarności na cele spo- 
łeczne i organizacyi katolickiej. Ustępy z tego 
podniosłego listu pasterskiego, dotyczące reformy 
wyborczej i stosunku naszego do Rusinów, po- 
daliśmy dosłownie. Ustępy te nie podyktowała 
ks. arcybiskupowi jakaś dążność polityczna, ale 
jedynie i tylko poczucie obowiązku kapłańskiego 
i głęboka miłość wiernych. bez względu na ich 
narodowość, 

Rusini-katolicy powinni byli przyjąć słowa 
arcypasterza z prawdziwą wdzięcznością. I nie- 
wątpliwie znaczna ich część, pragnąca bratniej 
zgody, tak je przyjęła. Prowodyrzy atoli ruscy, 
goniący za popularnością a tem samem oddani 
pa ysługi tych Rusinów-katolików, w rodzaju ks. 
Korostila, którzy zamiast głosić hasła miłości, 
wołają: „na-hak!* a szukający jedynie i usta- 
wieznie borby z Polakami — uczuli się nagle 
listem ka. arcyb. Bilczewskiego... dotknięci, Że 
im... „insynuuje* zamiary gwałtów wobec Pola- 
ków! I p. Romańczuk dobrawszy sobie do po- 
mocy p. Breitera, p. Bergera, trochę rozmaitych 
socyalistów i postępowców niemieckich, wniósł 
dziś w parlamencie interpelacyę, która, jak nam 
telegrafnją, zredagowana jest naturalnie w tonie 
bardzo gwałtownym. Ładna kompania interpe- 
łantów zarzuca ks, arcyb. Bilczewskiemu, że pod 
pozorem pouczenia insynuuje Rusinom zamiary. 
gwałtów wobec Polaków a w szczególności 
jakoby mieli „rzucić się na naród polski i czy 
to wyrzucić go za San, czy zgoła nawet rzeź 
urządzić, Interpelacya, której autorem jest, zdaje 
się, Bazyli Jaworski, cytuje z listu pasterskiego 
ustęp następujący: 


— z Z O WO A Z 


„Nie chcę przypuszezać, aby niesumiennym a- 
gitatorom udało się lud reski skłonić do czynów 
zbrodniczych. Gdyby jednak, Ukochani moi, po- 
krzywdzono was, czego mie daj Boże, to biedniejsi 
byliby krzywdziciele. Krew przelana spadłaby na 
sumienie tych, którzy Ją przelali i tych, którzy nie- 
pokoje wywołali i tych, którzy im mie przeszkodzili, 
choć mogli i byli powinni", 

Interpelanci zapytują rząd: jakie stanowisko 
zajmie w obec tego listu pasterskiego i co za- 
myśla uczynić, aby z jednej strony dać Ru- 
sinom zadośćuczynienie za insynuacye rzym.-kat. 
arcybiskupa, z drugiej strony uspokoić ludność 
polską i nie pozwolić podburzać (!) jej przeciw 
Rusinom. 

Gdyby interpelanci chcieli mieć na swoje 
pytanie naprawdę odpowiedź, nie potrzebowaliby 
się z tem zwracać do rządu. Wystarczyłoby, 
gdyby przeczytali poprzedni ustęp owego listu 
pasterskiego, opiewający : 

„Na brednie warchołów i burzycieli zgody, czy 
oni będą w surducie miejskim, czy w siermiędza 
wiejskiej, żebyście się wynieśli do zachodniej Galioyi, 
odpowiedźoie : chyba nie wiesz, że Rusini mają swo- 
ją cerkiew i swoich kapłanów w samem sercu Polski, 
bo w Krakowie. I żaden Polak nie każe się im 
stamtąd wynosić, owszem, cieszy- się, Że kiedy Ru- 
sin przyjdzie do Krakowa, może iść na swoją wła- 
sng służbę Bożą i wysłuchać kszania w języku 
ruskim. A niedaleko ruskiej cerkwi w Krakowie, 
jest Wawel, zamek dawnych królów polskich, | 
gdzie mieszkały królowe nietylko Polki ale i Ku- 
sinki, bo królowie polscy także Rusinki na królowe 
brali“, 

Ale interpelantom rozchodzi się nie o zbli- | 
żenie Rusinów do Polaków, ale o jeszcze więk- 
szy rozdział między nimi, — o borbę nową! | 


Dyskusya o reformie wyborczej. 
Wiedeń 8 marca. 


Najwybitniejsze momenty dyskusyi general- 
nej o reformie wyborczej minęły z dzisiejszem 
posiedzeniem. Do tradycyj austryackiej izby po- 
selskiej należy, że rozprawy o doniosłych kwe- 
styach politycznych, zakrojone na szeroką skalę, 
już po pierwszym dniu nie budzą więcej zainte- 
resowania posłów. Objaw ten łatwo wytłumaczyć. 
Polega on na powierzchownem ocenianiu i tra- 
ktowaniu ważnych i zawiłych zagadnień polity- 
cznych i na braku polityków o szerokich poglą- 
dach i posiadających dar krasomowczy. 

Dyskusya o reformie wyborczej obfitą bę- 
dzie zapewne w niejeden moment interesujący 
słuchacza, a bardziej może jeszcze widza. Wy- 
starczy wskazać na dzisiejsze starcie pomiędzy 
młodoczechami a czeskimi agraryuszami podczas 
przemówienia posła Staneka. Te bratnie «zapasy, 

w których czescy szowiniści w izbie posługiwali 
się językiem niemieckim, jako „parlamentarische 
Schimpfsprache" a dające przedsmak zaciekłych 
walk wyborczych w Czechach nie były pozbawio- 
ne pikanteryi. 

Po dzisiejszej mowie prozesa Koła Woj- 
ciecha Dzieduszyckiego, stwierdzić można 
atoli, że właściwy punkt kulminacyjny rozprawy 
został przekroczony. Bez przesady, bez popada- 
nia w banalną frazeologię pochlebstw powiedzieć 
można śmiało, że wrażenie mowy dzisiejszej pre- 
zesa Koła było niezwykłe i głębokie. Pod wzglę- 
dem zasadniczym leader Koła polskiego powtó- 
rzył postulaty zawarte w rezolucyi Koła polskie- 
go z 5 bm. Pod względem oratorskim była sta- 
nowczo najświetniejszą Z mów wypowledzianych 
w izbie. 

Z prawdziwem mistrzowstwem zebrał mow- 
ca dla każdego ze stronnictw argumenty, trafia- 
jące w sedno o niezwykłej sile przekonywującej i 
efekcie niemal agitacyjnym. Prezes Koła jak re- 
flektorem elektrycznym oświetlił prawdziwe sta- 
nowisko każdego ze stronnictw parlamentarnych 
i bez litości, lecz z nadzwyczajną objektywnością 
wskazał na korzyści i szkody, jakie reforma wy- 
borcza w formie przez rząd projektowanej, wy- 
wrzeć musi na reprezentacye różnych narodo- 
wych i politycznych stronnictw w izbie po- 
selskiej. 

Gdyby inne stronnictwa zdobyły się na ta- 
ką, jak hr. Dzieduszycki objektywność sądu, a 
przewódcy ich podobnie, jak prezes Koła, zdolni 
byli wzbić się do wysokości przez sytuacyę po- 
lityezną wymaganej, na.tenczas możnaby słabą 
mieć nadzieję, że uda się przeprowadzić reformę 
prawa wyborczego, bez krzywd i na zasadach 
La m opartą. (— +) 


Teiz iagramy t telefonematy 


a dnia Y marca 1906. 


Rada państwa 


Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów p Romańczuk i tow. wnieśli zapo- 
wiadaną interpelacyę w sprawie 
listu pasterskiego ks arcybiskupa 
bilczewskiego. 

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
szef sekcyi Kleim odpowiada na interpelacyę p. 
Prochazki w sprawie zarzutów, czynionych prof. 
Rosenblattowi w Kirakowie, z powodu zastępstwa 
prawnego w aferze Juliusza Przeworskiego i po- 
wiada, że na podstawie dochodzeń, prowadzo- 
nych także przez Najwyższy Trybunał, okazało 
się, że prof. Rosenblattowi nie można uczynić 
żadnego zarzutu i powodu do  dyscyplinarki 
niema . 

Izba przystępuje do "m dyskusyi nad 

reformą wyborczą. 

Włoscy posłowie Pittaco i Verze- 
gnasai skarzą się na upośledzenie Włochów, 
szczególnie w Dalmacyi na rzecz Słowian i o- 
świadczają się przeciw reformie regulaminu. 

P. Formanek zauważył, że wszelkie próby 
niedopuszexania do powszechnego prawa wybor- 
czego pozostaną bez skutku, uskarzał się na u- 
pośiedzenie Słowian przy rozdziale mandatów, 
wyraził madzieję, że powszechne prawo wybor- 
cze przyczyni się do złagodzenia wielkich przeci- 
wieństw, panujących obecnie w społeczeństwie. 

P. Sylva - Tarouca wystąpił przeciw twier- 
dzeniu, jakoby jego stronnictwo nie miało odwa- 
gi wypowiedzieć otwarcie zdania o reformie wy- 
borczej. 

P. Sylva-Tarouca mówi dalej. 

Włedoń. (T. w.) Hrabia Sylva-Ta- 
rouca, prezes klubu szlachty czeskiej, wypo- 
wiedział bar dzo poważną mowę, silnie zamarko - 
wang przecisyko projektowi rządowemu. Wyka- 
zał dowodnie niesprawiedliwość projektu i z wiel- 
kim naciskiema podniósł pokrzywdzenie Galicyi 
przy rozdziale mandatów. 

Koło polskię przyjęło bardzo sympatycznie 


formy wyborczej 
trzech członków klubu czeskiego z niego wystą- 


iaby mieli 


mowę Tarouci. Dzieduszycki i wielu polskich po- 
słów winszowało mowcy. 
Przemawia przewódca socyalistów Adler. 


Czesi a reforma wyborcza. 
Wiedeń. (Twł.) Młodoczesi z powodu re- 
otrzymują wota nieufności i 


piło, a mianowicie Dworzak, König i poseł sej- 
mowy Wojta. 

Wczorajsza walka pomiędzy Młodoczechami 
a agraryuszami w izbie zrobiła wielkie wrażenie: 


Reforma wyborcza. 
Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że bar. 
Gautsch gotów jest zgodzić się na pomnożenie 


mandatów, a mianowicie Galicyi daje rząd b 
mandatów, tak, że Galicya miałaby 98 manda- 
tów, Niemcom dsje 10 nowych mandatów, a 


mianowicie 1 na Slązku, I w Górnej Austryi, 1 
w Krainie, a resztę w Dolnej Austryi. Prócz te- 
go rząd da jeszcze 2? mandaty Włochom, tak, 
poprzednią ilość mandatów i jeden 
mandat Czechom. Czesi nie będą się opierali da- 
niu nowych mandatów Niemcom, gdyż zarówno 
Czesi, jak i Słoweńcy otrzymali już odpowiednią 
ilość na aj Liczba ogólna posłów w lzbie 
poselskiej wynosiłaby 478 posłów, t. j. 215 
Niemców, 100 Czechów, 100 Polaków i Rusinów, 
36 Słowian poładniowych, 18 Włochów i 4 Ru- 
munów. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“ donosi, że dziś ma 
się zebrać konferencya prezesów klubów parla- 
mentarnych, która się zajmie składem komisyi, 
mającej być wybraną w sprawie reformy wy- 
borczej. Ma być ułożony nowy klucz rozdziału 
mandatów w tej komisyi pomiędzy poszczególne 
kluby. Nadto t. zw. posłowie „dzicy“, których 
jest spora ilość domagają się, aby ich uwzglę- | 
dniono przy rozdziale mandatów do komisyi, 

Wiedeń. Posłowie niemieccy ze Slązka od- 
byli wczoraj posiedzenie, na którem energicznie 
zaprotestowali przeciw projektowi reformy wy- 
borczej. 


Sytuacya parlamentarna. 


Wiedeń. Dr. Darschatta i dr. Pacak zaprze- 
czają z wielką stanowczością wiadomości poda- 
nej przez praską „Politik“ jakoby mieli niebawem 
wstąpić do gabinetu br. Głautscha w charakterze 
ministrów bez teki, celem poparcia przedłożenia 
rządowego w sprawie reformy wyborczej. 

Wiedeń. „Slav. Corresp.* upoważniona jest 
do oświadczenia, że wiadomości, rozpowszechnia- 
ne ze złośliwą tendencyą o  parlamentaryzacyi 
gabinetu, są wyssane z pałca. 


Wiedeń. Dziś w południe odbyła się narada 
przywódców klubów, na którą przybył bar. 
Gautsch. Zigodzono się na to, aby po przedło- 
żeniu o reformie wyborczej wzięła izba pesłów 
pod obrady następujące ustawy: Ustawę upełno- 
macniającą, ustawę czekową, ustawę 0 samo- 
nbezpieczeniu urzędników państwowych, nowelę 
przemysłową, ustawę o opiłstwie. Ustawy te 
mają być załatwione podczas obrad komisyi dla 
reformy wyborczej. Rozprawiano nad sposobem 
wyboru tej komisyi, wyłoniły się różne propo- 
zycye, zostanie prawdopodobnie wybrana komi- 
sya z 48 członków na podstawie dawnego 
klucza. 


Z zamętu węgierskiego. 


Budapeszt. „Pester Lloyd" donosi, że banki 
peszteńskie dają rządowi do dyspozycyi kredyt 
conto corrente 100 milionów koron na średnich 
warunkach. 

Budapeszt. Hr. Stefan Tisza poddaje w li- | 
ście do wyborców ostrej krytyce postępowanie 
koalicyi oraz gabinetu Fejervarego, a polemizując 
z Andrassym oświadcza, że walka konstytucyjna 
nie może przynieść korzyści ani dynastyi ani na- 
rodowi. Im walka trwa dłużej, tem smutniej przy- 
płacą naukę oba te czynniki i przekonają się, że 
stałus quo ante dawał zadowalającą podstawę i 
musi być przywrócony. Cały naród powinien 
dążyć do pogodzenia się z koroną. 

Budapeszt. „Pesti Hirlap* donosi, że wy- 
bory do sejmu węgierskiego odbędą się w ter- 
minie 3-miesięcznym. 


Liga antipojedynkowa. 

Wiedeń. Wczoraj odbyło się w Kursalonie 
walne zgromadzenie ogólnej Ligi antypojedynko- 
wej austryackiej, w którem wzięli między innymi 
udział ministrowie Randa, Buquoy, Bienerth, 
Klein, tudzież gubernator Biliński, Schönborn, 
Plener, ks. arcybiskup Teodorowicz i wielu 
posłów. Członek Izby panów dr. Madeyski wy- 
głosił mowę o widokach zwalczania pojedynku. 
Podniósł, że ustawowe proklamowarie zakazu poje- 
dynkowania się nie okazało się środkiem wystar- 
czającym. W pierwszym rzędzie należy zwalczać 
pojedynek drogą poprawienia ustawy karnej. Duch 
czasu sam się przyczynia do poparcia usiłowań 
Ligi. Mowca podniósł zwłaszcza doniosłość insty- 
tucyi rad honorowych, które dają satysfakcyę w 
razie naruszenia świętości rodziny, gdzie sądy 
są bezsiłne. 

RC]. 


sieni nala 


Brześć litewski. Ministerynm o'wiaty po- i 
leciło wprowadzić w gimnazyum wykłady ję-, 
zykapoiskiego na koszt skarbu. 


Z Masyń. 


Represye i aresztowania. 

Kiaehta. (Pet. Ag.) Aresztowano tu 16 
członków Związku przemysłowego, między nimi 
pewnego dyrektora banku. 

Ryga. (Pet. Ag.) Na parowcu, który miał 
onegdaj odpłynąć, aresztowano trzy osoby, z któ- 
rych jedna przyznała się, że należy do organi- 
zacyi bojowej rosyjskiej partyi rewolucyjnej 
i brała udział w obrabowaniu kantoru pewnej 
fabryki w Rydze i we wielu politycznych zbrod- 


niach. 
Napady i zamachy. 

Mińsk. Wczoraj eksplodowała bomba w 
warstacie stolarskim, umieszczonym w domu, 
gdzie znajduje się biblioteka im. Puszkina, Wy- 
buch zranił dwóch robotników. 

Na Kankasie. 

Tyflis. Wczoraj w pobliżu wsi Aliabe Ta- 
tarzy zaatakowali oddział wojska. Po 3-godzin- 
nej walce Tatarów odparto; 12 z nich uwięziono, 
wieś zniszczono. Także dwie inne wsie zostały 
przez wojsko zniszczone. 

Tyflis. Szef policyi kaukaskiej polecił u- 
rzędnikom żandarmeryi przeprowadzić śledztwo 
w sprawie przyczyn ostatnich aresztowań. dy 
kozacy wtargnęli do wsi taiarskiej, zostali przez 
mieszkańców zaatakowani i zmuszeni do użycia 
broni. Kilka domów zniszczono, wielu Tatarów 
zabito. 

Rozruchy agrarne. 

Londyn. „Times“ donosi z Petersburga, że 

chłopi poczynają grabić dobra obywateli ziem- 


| marki 11751, rubla 851: 


skich. W miejscowości Szesgolka przyszło do 
starcia między chłopami a wojskiem. Dziewięciu 
chłopów zostało zabitych. 


Reformy we Włoszech. 

Rzym. Na wczorajszem posiedzeniu izby 
i senatu prezydent ministrów Sonnino odczytał 
długą deklaracyę rządową, zapowiadającą liczne 
reformy społeczne i finansowe. W sprawie poli- 
tyki zagranicznej Sonnino wywodził, że pozosta- 
jąc wiernemi trójprzymierzu Włochy ; trzymać się 
będą tradycyjnego ścisłego stosunku do Anglii 
i szczerej przyjaźni z Francyą. 


Walka antikościelna we Francyl. 


Paryż. Wczoraj prowadzono dalej spisywa- 
nie inwentarza, przyczem znowu w rozmaitych 
miejscowościach przyszło do starć. Rotmistrz 
Croix, który nie chciał dostarczyć materyału 
wybuchowego do wysadzenia drzwi kościelnych, 
został ukarany aresztem fortecznym. 


Upadek gabinetu Rouviera. 

Paryż. Prezydent republiki Fallióres przyjął 
następujące osobistości: Sarriena, który przed- 
stawił zapatrywania swe na sytuacyę, Rouviera, 
który złożył sprawozdanie o stanie prac konfe- 
rencyi w Algeciras i o instrukcyach, danych te- 
legraficznie zastępcom Francyi w Algeciras, Du- 
biefa, który oświadczył prezydentowi, że dał 
rozkaz wstrzymania inwentaryzacyj w tych 
wszystkich gminach, w których zachodzi obawa 
zatargów. W końcu przyjął prezydent repu- 
bliki Bourgeois'a. Konferencya z nim trwała go- 
dzinę ; opuszczając pałac  elizejski, oświadczył 
Bourgeois kilku dziennikarzom, że konferencya 
miała charakter informacyjny i Że w żadnym 
punkcie nie nastąpiło rozstrzygnięcie. W kalva- 
rach izby słychać, że prezydent senatu Dubot 
w rozmowie z Fallióresem wyraził się o Bourge- 
m jako człowieku, który najbardziej byłby od- 
powiednim do utworzenia nowego gabinetu. 


Konferencya w Algeciras. 

Algeciras Na wczorajszem posiedzeniu 
konferencyi przedłożył delegat Francyi francuski 
projekt reorganizacyi policyi w tym duchu, aby 
został utworzony korpus policyi z muzułmańskich 
Marokańczyków pod instruktorami hiszpańskimi i 
francuskimi. 

Hr. Welsersheimb przedłożył projekt reorga- 
nizacyi policyi w tym duchu, aby główne do- 
wództwo nad korpusem policyjnym dzierżył suł- 
tan, aby organizacyę polićyi oddano w ręce ofi- 
cerów francuskich i hiszpańskich, oraz aby suł- 
tan zamianował wyższego oficera, któryby pełnił 
funkcyę jeneralnego inspektora korpusu policyj- 
nego. Sułtanowi w tym względzie uczynioną ma 
być propozycya trzech oficerów szwajcarskich 
lub holenderskich. 

Berlin. (B. Wolffa) Z Algeciras donoszą, że 
delegaci niemieccy użyją propozycji Welsers= 
heiba za podstawę do porozumienia, a to z tego 
powodu, Że zawiera ona rękojmię równoupra- 
wnienia mocarstw pod względem ekonomicznym. 

Algeciras. (B. Wolffa) Na wczorajszem po- 
siedzeniu uregulowano kwestyę bankową pod 
względem wysokości udziału francuskiego. 


Z Chin. 


Pekin (B. Reutera). Cesarz poważnie sa- 
chorował, lekarze jednak oswiadczają, że nie ma 
powodu do obaw. Wszyscy wicekrólowie otrzy- 
mali telegraficzny rozkaz, aby jak najrychiej 
przysłali do Pekinu najlepszych lekarzy. 


Rzym. Księżniczka Ena Battenberg wysto- 
sowała do papieża następujący telegram z St. 
Sebastian: W chwili, gdy wstępuję do św. Ko- 
ścioła rzymskiego, wyrażam w pokorze Waszej 
Świątobliwości podziękowanie za okazaną mi do- 
broć ojcowską i proszę Waszą Świątobliwość 
przyjąć mię jako wiernie oddaną córkę oraz po- 
wtarzam prośbę o hłogosławieństwo apostolskie. 


Genewa. W sprawie zamachu dynamito= 
wego, jakiego dokonano dnia 3 września Z. T., 
sąd skazał Borysa Ilidze na 18 miesięcy więzie- 
nia i dożywotnie wydalenie z kraju. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 9 marca. (Telegrara „Gazety 
Narodowej“). Zamknięciegiełdy o godzinie è minur 30 
popołudniu. Akcys anstryackiego zakładu kreivw- 
wego 67225. węgiecskiego zakładu kredytowego 794 — 
Anglobanku 3)9'00, Unionbunku 55650, Banku dia 
krajów koronny h 44550 Bankvareinu 56250, Bodon. 
oreditu 105400 zalicyjskiego Banku hipoteszuego 768: 2; 
kolei | RECYCH PER kolei południowei 125 — 
tramwaju B. ——, kolej Elbenthal 444 50 
kolei półnr. „cnej 5790 kolei czerniowieckiej 58%+-—, ai- 
piny 5475 Him: Muranya 388'50, praskiego tow s 
rzystwa żelaznego 2654. — fabryki brom 564 00, turach » 
tytoniowe 330'00, galicyjskiego karpacziego Towarzy- 
stwa naftowego 57800 oblig. węg. indəmniz. 4550. 
renta majowa 9980, austryacka rentu koronowa 
9990, węgierska renta koronowa 5'05, 56-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9900, 4-prosausowe 
listy banku hipot:cznego 98 65 4 i pół prosan. ve 
p aj banku krajowe ea 10030 epean o o. 


obligacye propin- 99-75 4-procentowe 
krajowe z r. 1 1888 99-80 procentowa op = 
miasta Lwowa 9606, losy tureckie 150' 0 


— 


2 „mm | m. Ml ol 


NADESŁANE. 


Za tę rubryk; Redakcya nie odpowiada, 
Inkaso weksli i przekazów 
na miejsca zagraniczne i na prowincyć 
przyjmują 


Sokal 1 Liken 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez dolicz:nia osobnej 
prowizyi. 


Przyjechali do Lwowa d. 8 marca. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) W. 
Strzelelecki z Nowoszye, S. Firlejowie z Dobrowlan, 
H. Kostkiewicz z BolechowB, G., E Southard z Bo- 
rysławia, J. Kobliha, A. Palfy i J. Weiss z Wie- 
dnia, J. Schreiber z Baden, dr. Smolarski z Krako- 
wa, S, Lipkowski i H. Poklewska z Rosyi, Pp. S. 
Balowie z Tuligłowy, P. Wojcicki z Sambora, W. 
Morawski z Odrzechowa, K. Brokl z Szepetówka, W. 
Dobiński z Jaramczy. 


Artur Seweti. 37 


Królowa Sear. = 


ec m a m 8. 


(Ciąg dalszy). 
X. 

Potrzeba wydać przyjęcie dla barome i jego 
córki —- rzekła pani Amelung jednego dnia w 
tydzień pc wyjeździe Ryszarda i árna. — Natu- 
ralnie o większem zebraniu myśleć nie możemy. 
Jostesmy w żałobie. Zaprozimy landrata i kilku; 
BĄSIZLÓW. 

Wymieniła kilka nazwisk, wyłącznie szla- 
checkich. Jan zrozumiał natychmiast, iż mate 
ka pragnie swoje stosunki towarzyskie przed- 
stawić w jak najlepszem świetle w obec ba- 
FORA. 

— Wyszlesz konnego posłańca z zaprosze- 
niem — mówiła dalej pani Amelung. — Nie ma 
powodu odwlekać z przyjęciem. Napiszę też za- 
az do dostawców w Berlinie. Wprawdzie kółko 


Niebywała we 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 10 Marca 1906 Nr. 56. 


gości będzie małe, ale wieczór musi być najwy- |vbojga, póki oni ostatecznego kroku nie zrobią. 
Pani Aroelung umiała być bezwzględną. 
Rano tego dnia, na który zaproszeni byli 
goście, przy śniadanin omawiała pani Amelung 
z Janem i Ludwiką jeszcze niektóre szczegóły 
wieczoru, a potem rzekia : 
— Zależy mj na tem, aby dzisiejszego wie- 


kwintniej urządzony. 
Wszyscy zaproszeni 
i pani 
wOLlODĄ. i 
Wówczas, gdy baron, Logsgwita po raz 
pierwszy był w jej domu, nię uszło jej uwagi, 
że Erna wyróżniała Jana i że oczy jej błyszczały, 
gdy z nim mówiła. Była też zbyt mądrą, aby 
ugrzecznienia młodej dziewczyny dla niej mie 
brać na karb tego zainteresowania się jej sy- 
nem. To, co wówczas przęczuwała, stało się 
dla niej pewnikiem innego wieczoru, gdy z Ja- 
nem oddawała wizytę w Marienfelde. Gdy pano- 
wie wyszli do stajni, aby oglądnąć konie a ona 
pozostała samą gs baronówną, ta w sposób do- 
statecznie przejrzysty wyznała zwą skłonność. 
W tej samej chwili pani Amelung powzięła po- | 
stanowienia. Zmora, która ją od dawna niepo- 
koiła, że Jan byłby zdolny ożenić się z Ludwiką, 
biedną sierotą, z towarzystwa skutkiem błędu 
jej ojca wyłączoną, poczęła się rozwiewać. Nale- 
żało więc tylko postępować zręcanie i o ile mo- 
żności odsuwać Ludwikę s towarzystwa tasatych 


przyrzekli swe przy- 
Amelung była bardzo zado- 


coru 


manie 


Lwowie okazya! 


Spółka tapicerów zwija swój nowo sałożony sklep i sprzedaj ji 

półka r . je wszystkie towary za bęzcen. 
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, 0 stór, mai ita. = 

Ogromny zapas materyj meblowych, kołder, inateracow włosiennych i sprężynowych. 

Meblo stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne. 


Wasy:tkie nasza towary są w najnowszych wzorach i aupsłnie świeże, w pierwszorzędnych fabryk. vemy, fabryka wag w Pradze 


Spółka tzpioerów iwowskich 


168 


DROBNE OGŁOÓSZKNIA 


po Ś bl od wyrszu. 


P asztot 


2 gich wątróbek, strasburgski, po 3 kor. 
a trulami 4 koron puszka fantowa —|_ 
Dwśr Łapszyn, Brzeżany. < 


O o me 


Dosyć 


AS 


Mieszkania m5) srito eur. 
zienki, światło elektry- 
Crne, centralne ogrzewanie, stajnie, wozownie 
i ogródek w domu Bromilszich Krzyżowa 36, 
wiadomość w sklepie (Grand Hotel). 42 
Drut kolczasty, siatki do ogrodzeń 

poleca Fr. Ohladek, mzgaayn 
wyrobów żelaznych, metalowych, Lwów, 


Niezbę 


Rynek L 45. 229 
A i łowiek, atr 
Nieszczęśliwy iaeiae PER 


s pracy rąk, snajduje się w rozpaczliwem 
położeniu. Oto uległ on wypadkowi złama- 
nia prawej ręki tak  nieszczęśliwetmu, że 
groai mu mawet odjęcie tejże, Wskutek 
tego od 3 miesięcy nie może pracować a 
rodzima i on sam ginie formalnie z nędzy. 
Otóż awraca się do sarc iitościwyeh dobro- 


dziejów z prośbą o łaskawą pomoc. Za- POCIAG 
mieszkały prsy nl. Smoczej 24, dozorca ponp. | oob. 
domu J. G. 41 TF 


Kucharz iomaty, bezdzietny, posza- 
A 4 kuje posady od 1 kwie- 
tiulu, może się zająć ogrodem. J. 3. kucharx, 


Bzecurowa poste restante. 40 
Leśnik s průstwowym agsaminem, na 

srmojstnej posadzie, zawiadn- 
jący większymi kompleksami lasów, wszech- 
atronnie wyksstałcony, bicgły w miernic 
twie, z piękoemi świadectwami, pragnie 
ztaienić posadę od września lub paździer 
nira br. Zgłoszenia pod „Lasnik przyj- 
muje Admiaistracya „Gazety Narodowej“, 

39 


7:20 

i NP + obrączki, oraz wszel- 1:29 
Pierścii nki, kie wyroby złote i 1:50 
srebrne pcłeca Framoiszek KwaŚuiownski, 8:05 
Lwów, plas Halicki 8. 28 8-13 
8'1t 

8:50 


imi romaty, bezdzietny, uzdol- 
Ogrodnik, d  ochstey die w 
swoim zawodzie, z najlepszemi świsdectwa- 
mi i poleceniami, poszukuje posady zarazi 
aa erdynaryc. Laskawe zgłoszenia pod adre- 
sem J. K. poste restamte Krasiczyn. 38 


m e Zamiast 40 tylko 12 kor. 
doskonałe, czysto achro- 
matyczna podwójra 
polewa lornetka 
z 6 objektywami, model 
„Zsus* nagrodzona w 
Londynie 1904 złotym 
medalem do podróży i teatru, wielkości 
144 mm. 2 kc mpasem, skórzanem etui, pa- 
<kiem i szmur m chwytnym. Cena tej zna- 
Xcmiccj lornccki, z masy likwidocyjnej na- 
byta, rauiast 40 k. tylko 12 koron, 
8 przesyłką tylko 12 k, 60 b. Doiąd. da 
statczóne około 10 tysiący sziuk dla eirop. 
z Hubot wojskowych i osób prywatnych. 

„zaliCgką wysyła c. k. profokalowąca 


v fi polaka, "H9 
© N.-Rundbakin;" Wien 1X- 
Lichtensteinatrasze Sił. 
Cennik illustrowany nr. 56 bezpłatnie. 


Koniczyny 


we wnzystkioh odmianaóś, z plom- 
bą i atestem krajewej Btacyi bota- 
miesne-rolniezcj — dostarcea najtaniej 


BANK ROLNICZY 


we Lwowie, 


Plac Smolki nr. 
237 


5. 


SZGZAJJ OWOCOWA 


już ozas zamawiać! Jabłenie, gruszki, 
śliwki, esere: is, wiśnie 2, 3, 4-ietnie 
* gat. 30, 30, 40 ct. Agrent, porzeczki, 
mamy, szparagi, truskawki, poziomki, 


winie, morole, drzewa ezdobne, 
krzewy itp. 193 
Cennik wyzyłam opłatnie. 
Uklański Zarząd ogrodów 
Olsza dwór p Kraków. 


brze 


Wydawca i odpowiedziainy redakto 


Za D;zrekey$ : 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwow: 
npłucnego, Chrypki,Zakatarzenia, irytacyi piersiowej, Astmy, oto. 


Pudełko zawiera 
Lwowie, w aptekach PE. Mik »iascha, Wewiórskiegu, 


mn wiz mar 


ul. Jagiellońska 1. 2. 
Jósef Schuster, Kasimiere Toczyska. 


«Jeżeli kto kaszle w spoóaób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. > 


jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności A 


TILEK GERAUDEL'A 


o. Zapalenie 


dnych dla osób które zbytecznie gios utrudzzją, 
Bardzo użyteczy” dia Palących. 
72 Pastylek . +posób zażywania takowych: we 


w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redqyka 


Do Lwowa z 

(ra dworzee główny) 

| Ickan, (Jass, Bukaresztu, Kozstantynopoia), źydacsowa, Wo- 
rvchty (od 1/7 do 50/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 804 wL), 
Zaleęzaczyk, Nowcsialicy, berhomethu, Orndina, Berethu, 
Badowiec, Dorny Wavry i Buczawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Wieliczki Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów), Jasła, Ohabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów). Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoniosa, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

lokan. OQvoitkowa, Kałnsza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/8 do 
30/9 wł. w niedsielę i rx, k. święta), Kórdzmezó (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethn, Berrhomethn, Osndina, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry (od i/7 do Bi/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Borysławia. Kałusza 

Etwy rusziej, Sokaia 

Aranisłaraowa, Żydaczowa 

Sambora, M. Lahoroxa, Sanoka, Ohyrowa 

Jaworowa 

Krakowa, (Borlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbado, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanego przes Kraków, Wieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przemyśl) 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

Rzeszrows, Jarosławia, Lubaczówa 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koohawiny 

Podwałcecnysk, Kopyczyniec, Hnsiatyna, Potutor 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbsdu, Pragi) 
N. Bącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałnsza, Zaleszcayk, Wyżniey, 
Nowczielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, 
nietu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Nącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołcesysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymałowa 

Tuchli (sd 1516 do 3018), Skolago, Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, lubaczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa |.Berlina, Wrocławia, Wiednia, Baerlsbądu. Pragi), 
Oswięcima, Suchy, Kocruyrsowa, Wieliczki, Orłowa (p. 


Kocmania, 
Berhe- 


mysl) 

Podwołczysk (Odsssy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Inania pustego, Skały, Kopyczyniec, Gray- 
Imałowa 

Ickan, Zydaczowa, Kalusza, Nowósielicy, Serethu, Berhomethu, 
Csudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrouławia, Wiednia, Karlsbadu, Praxi. 
Kocmyrsowa, Zakopanego (p. Kraków) (od %8I6 do 1519 
wł). Orłowa (od_1!7 do 15j8 wł.), N. Nąssa (p. Tarnów), 


Jasia, Dynowa, Lnbaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
cza, Chyrowa ‘P. Przemyśl) 
H Ickan, (Bukaresztu), Zydaczowa, Potutor, Osortkowa, Körös- 


mezó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wieduia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, lubaczowa, Jasła, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl) 

| Podwołoczysa, (Odossy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocanego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
chawiny 


Ra dworzec „Podzamasc” 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołocsysk, Kopycsyniec, Hnsiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Broćów, Grsymało”a T 
Podwoloceysk, (Udessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkewa, Za- 


Grzymałowa 


kowa, Zaleszczyk, Iwania pustago, Skały, Husiatynu 


| nim WI E WEED, 


UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwzsłe biiety do jazdy i wszeikisgo imi 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać możn» przes, emy dzień 
skiem c. k. kolei państwowych, pasaż Hausmana 1. 9, 


in jjj 6 aL OL O a CHNWONNNNEENCKI 
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t Piaton Kostecki. 


bardzo przyjemanie, Łudwiko, lęcz nie chciej 


pozostała w kuchni i sama 
rowała. 

Ludwika pobladła. 

— Dobrze, skoro pani tego sobie życzy — 
odpowiedziała spokojnie. 

Jan popatrzył na nią ze zdziwieniem i nie- 
chęcią. Na pierwsze słowa matki chciał zię 
sprzeciwić, leez odpowiedź Ludwiki zamknęła mu 
usta. Niech się tak stanie, jeżeli ona z tem zię 
zgadza. Nie pojraował jej pokory, 
burzała. Nie maówiąc ani słowa, powstał, wsiął 
czapkę, przywołał Menne i poszedł do gospo- 
darstwa. 

Ludwika powsiała także; poszła do kuchni 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-ge października 1905 roku.  NIEEENUNKNNNEME 
(Czas średkew e - europejs ti). 
| 


Tarnow), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Prae- | 


leazczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Brodów, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyzzyniec, Uzort- 


i wydała parę zarządzeń. Lecz dłużej już nie mo- 
gła panować nad sobą. Wyszła do ogrodu. Był 
cichy, poranek ximowy. Bezbrzeżny smutek 
opadł Ludwikę i oma, o której pani Ame- 
lung mówiła, iż nigdy nie widziała łzy w jej 
oku, rozełkała się lak, jak tylko płakać mogą 
silne dusze, gdy wszystko w ich wnętrza się 
roztarga. Zrozumiała ona dobrae intencye pani 
Amelung. Wiedziała jaż dawno, że życziiwość, 
jaką Jan jej okazywał, serdeczna skłonność, jaką 
dla niej żywił, była ‘cierniem w oku dumnej pa- 
ni. Odkąd zauważyła uczucia Jana, była dia 
niego zimną i unikała go. Cóż mogła więcej u- 
czynić? Wiedziała, be przysały dziedzic Wehr- 
waidu nie może się żenić z ubogą dziówczyną, 
która nawet nie miała czystego imienia. Dłacźego 
jednak pani Amelung nie była szezerą? Dlaczego 
posługiwała się podstępem i nie ozzczędziła jej 
upokorzemia, które było dla niej podwójnie bole- 
snem, wiaśnie dluiego, że Jan było jego świad- 
kiem ? Dobrze, niechaj Jan żeni się z baronówną, 
ona nie będzie 2mi jemu, ani jego matee słać na 
przeszkodzie. I ona powzięła w tej godzinie po- 
stanowienie. 


wszystko szło gładko. Dlatego byłoby. mi 


rozumieć fałszywie, gdybyś wieczorem 


wszysiko nadzo- 


która go o- 


wagi | W internacie 


PSORowe a DISPrIEYOTNM SZYNA im, Ad. Wiekiewicza we Lwowie, Krsy- 


mostową, na bydło, beczkowe, zowa 7 je k 
wszelkiego noz skalowych, de. Dii sittar Go odęótnów 
cymaulnych i stołowych wag, po wstępnych szkól średnich i RA 
i 4 s „tych na nankę popołudni jmuj 
leca po najtańszej cenie W. Cer się dy a na stała czegiaj Zglosze- 


mi biste- od 3— H 8 
Żiżkowie. aga e sęreś 3—5 por fi 


jorz 


4: 


Bwój 


do swego ! 


0% Pona 


mogę Wam praz zakapnis wszelkich piósiemnych i bawełniszych 
wyroków kiei jedynie r dar zakład chrześcijański 1 selidny, 
a proszę nie zapominać napisać o wzory tylko do Tkalmi Narodowej 


OSWALD LRLEK, Łaźnie Bielohrad w Pedzarkonosnu (Patkrkonati-CIIELY)- 


Tarnów toua 


Praktyczne podarki ! 


Ze Lwowa de 


(a dwerca głównego) 

Krakowa, (Wiadnia, Wrocławia, Berlina, Warsza P 
Karisbadu, KocmyrBowa, RokwiRowi, e, WŁ J 
Ohabówki, Zakopanego, Orłowa, N. (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, Bukaraszin, Konstantynopola), Kórósmoe!i (od 1/5 
do 80/8 wł.), Kałussa, Swrethu, rhometu, Candina, 
Nowosielicy, Brodiny, Buczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, H.arlsbada), 

owa, Pesztu, Sanoka, Mes laborcza, RyMuńowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów , Mielca 
(p. Dębieę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydacsowa, Potutor, Kö- 
rósmesó, Ozorikowa, Nowosielicy, Brodiny, Putuy, Dorny 
Watry (od 117 do 8118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
wiatyna, Ozortkowa 

Jaworowa 

Ławocznego, (Pesztn), Kalmasa, Drohobvosa, Borys awia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlsbedn), 
Luabaczowa, Ohyrowa, Boswadowa, Nadbrwsin, Dynowa, 
Onoga (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków vd 3e do 
15/9 wł) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Prasi, Karlsbada), Sanoka, 
Bymanowa, Iwonicza (p. Przecuyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcinia, Zako- 
panego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 wł. 

Sambora, SE Topdialty, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

4 Iwonieza, Jasła, Nowego Sącza, Orłowa 

9-204 Tokan, Worochty (od 117 do 80198 wł. w niedsiel; i dwięta) Ka- 

„. lussa, Dolatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhometu 

Osudina, Radowiec, Śluczaw 

| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), 

Bełzca, Sokala, Labaczowa 

Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyseynia , Osort- 
kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwunia pustego, 
Grsymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałuswa, Osort- 
kowa, Zaleszcsyk, Wyżnicy, Körösmesð, Koemania, Dor- 
ny Watry, Suosawy, Nowosialicy 

Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragi, Ka2 lshadn), 
-Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Ohabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), Wielioski, N, Sącza, Dworów 

Ławocsnego, Drohobycza, Borysławia, Kałussa, Kochaa'iny (od 
1I5 do 80I8 co niedzieli i święta) 

Rsessowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Chyrowa, Sanoka 

Kołomyt, Żydaczowa, Kórósmesó (od 1i5 do 8019 wł.) 

Jaworowa 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobyosa, Borysławia, Kaluszn 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, lina, Warszawy), Oltyrowa, 
M. Laboros, (Peszón), Sanoka (p. Przemyśi, N. Hęcza, 
Orłowa, Oświęącima 

Bawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od LID do 3019 wł.), Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicsa, Jasia 

lekan. Osortkowa, Zaleszczyk. Delatyna, Wyżnioy, Nowele: 
licy, Berhomethu, Osadlina, Boerethu, Brediny, Puzny, 
Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Obyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonmicga, Jasła. N. 

, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wroaławia, Warszawy), Dynowa, Tarne- 
brsegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Onabówki, Zaicopanege 
(od 1[5 do %4 i od 16/9 do 80/4) 

Podwołocaysk, Poiutor, Kopyozyniea Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaloszosyk, Grsymałowa 

Stryja, Drohobycza, Borysiawia 


pra 


y- 
Brodów, Potatwr, Gray rełowa 


U 


Ż dwerea „i'vdaamóze" 

|] Podwołoczyk, (Kijow!a, Odessy), Brodów, Kopyczynies, Hu- 
siatyna, Ozortk'wa 

Podwołoczysk, (Kijotea, Odessy), Brodów, Pointon, Grzymmółowa 

Pedwołoczysk, (Kijo wa, Odassyj, Brodów, Kopyczynea, 4a- 
leszczyk. dus'.atyna, Skały, Iwania pustego, Grsyjumiv- 
wa, Czortkow a 


l Fiii] Podwołoczysk, (Kiowe, Odessy) Brodów 
Podwołoczysk, Šo 2yozyniec, skały, Iwania pustogo, Potntor, 
Husiatvna. Żalesźczyk, Grzymałowe 
PZ ij 3 


rodaeju bilety, 
w biurze miej- 


Lwów. 


„SAP | 
eczenia fachowe owartos 


`~ 4 prryjameatcia Joavsag, Le .Saponeotholu 
Ii twan tema! od umoa poweziku jaga wyrong z bardzc 10b 70 
Akuila = pacu (GMO WYM, AROWODOJACH | rwig Waimowój S 
„| Zulmatem ind iutejsi; 1 


Ropema. Paek austu. 1808 Dr, A, Knaoczyk m p 


„Sapine Panuniego w ruba drale stuiytine W ul 
À pimisch pruowiakiego TParzApAWA oraa carmon! 
K.jJuw.Rosya, 1903 


T wiyjaronakcię Murot 
mea cd Biat w ror.0All7 a peLSC) 
Do: u rwy Lessawaj in pua, Lumotgail! p itwa reu 
R) praen memsiyzlam nader kojąco Axnalania tagox. 
tam prmparut tun mk co do akutseanosci, jek m do jnkokej #y 
` radu, wycoce prrowyrarojacy™a tego rođrtsjo fabrykaty ragrbcie 
oa nlamogats 1 NID wiŁOlŁAWOJOINEJC 
Dr. Zygmunt Dzikowski m p 


NALEŻY ŻADAĆ WYRALNIE: SAPOMENTHOL MATULI i PRZYJMO: 
WAG TYLKO W ORIGINALNYM OPAKOWANIU PO CENIE K.1.40. 
i SKORON ZA SŁOIK! 
APTEKA i FABRYKA PRZETWÓROW LECZNICZYCH 
EUGENIUSZA MATULI, RADOMYŚL KOŁO TARNOWA, 


Celem umożliwienia nawet najuboższenu nabycia 
SAPOMENTHOLU, zaprowadzono obetnie także Oprocz 
słoików, rubki cynowe z SAPOMENTHOLEM po cenie 10hal. 
za szłukę.-Nabyć je można w apiekach.- Wysyła się najmniej 2, 


WINO -CUKIERKI - K 


ma Extrakcie z WĄTROBY STOKFISZA 
(FIGADOL) 
PARYŻ, ulica Lafayette, 126 


EA 


Iilustrewane ceuniki gratis i fremko. 


"ZY A. 


Równocześnie odzyskała także pewność sie- 
bie. Wstydziła się teraz swoich łez, osuszyła sta- 
rannie twarz i zwróciła się ku domowi. W tej 
chwili spostrzegła Jana. Uniknąć spotkania było 
niemożliwe. Lecz odetchnęła; Jan przeszedł obok 
niej, lekko się ukłoniwszy. 

Naras jednak Jan odwrócił się i przystąpił 
do niej: 

— Panno Ludwiko, czy mogę z panią chwil- 
kę mówić? — I nie czekając odpowiedzi, mówił 
dalej: — Zadziwiła mnie pani dzisiaj, nie zrozu- 
miałem panią. 

— Wierzę 
kojnie. 

— Milezałaś już pani nieraz, gdy stanow- 
cze słowo było odpowiedniejszem. 

— Cayniłam tak, gdyż nie chciałam dopro- 
wadzać do ostateczności... Teraz do ostateczności 
jonk doszło. 

— Będę mówił z matką. Postanowiłem to 
sobie saras, 

Ludwika potrząsnęła głową : 

— Nie, panie Amelung, nie uczynisz pan 
tego. Burdzo proszę. (C. d. no 


panu — odpowiedziała spo- 


(MENTKOL MATULI” 
Aa 


` 
arwa (ÓW 5 e 
A opakowa fA 
nie r marka 
achranna 
prawnia 
M gastrzeżona 


Paboricg a 


goriego Budka „alobi' mardo Lod ~y 


Dr. Cwia.'C3 M 


Proly a „Bapomeatwolsi_ tama iujmiowmu 


; iaięwolenia to też ordjnuję fa wadai chorym 
M. ayhorczm sanien.. % ibm "jen miło mi ki=iaroiie że „30 k 
M pomaninał* Puńskiugo myrola jen 10akoaitym rodzie prząciu f 
wsjulkiego rodaaja bółom raamalyczay tł ut mięssowym jek 
£ oarmowym, iasiuguja priami oa ZUpOłDE omani sa wzgląd oa 
Sma duajasia agoe 

Stanielewów, 1902. 


Fans, 


Dr. Adolf Perlmutter m p 


„Sagomenthol” wyrobu Wielmoin Pana stosuje « mojej 
prakiyca od 7 lal ! u calam ornantam a stutecaności tegà lala 
myrniić M4 muszę Niejminokrotnia bowiem rdatryła mi #3 1 
W widzialem uige ©" zasioaowaniu _Aapómaaiholu św=4ł w takiah 
wypadkach gdy iana aposoby laczenia okaraly mię barakntectna- 
mi Środek ton prasto jako rieczywiścia okutęczdy. jem 2a 
=urech nnar polecania godny s 

Kęty, 1902 Or. Wiadycław Daiewoński m. p 


© k siarmy laderk powiatowy 


N 
a 
m” rę 
Ga? jo 
m” 


1* 


Hapamanitei Panan'ego wyrobu i jest wybor 
aym wodliem przaaw balom garówno miąkniowym jam nerwo 
wyo La rawnatlycznego skczegofnio zaś skulacznym w przypadlo 


pomysiu 


Amach. lowarayniących mfinepzy ~ Zarowno prze swe tojące 
dnualacia jak i ©ily żapach, uiórym ue Odznacza zasioguja 
w oaie; paini ma Lo hy wyrcgowa! ra pronicą wyrabiane drodki 

Bobria, 1902 Dr. Tadeusa Gabryszewski m p 


DO NABYCIA W WSZYSTKICH APTEKACH. 


WYSYŁKI USKUTECZNIA: 


A 


Pieparata lecznicze VIVIEN 
za stę, ują z pomyślniejszym skut- 
kiem najlepsze trany stokfsza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krwistości, Krzywienia kości 
pacierzowej, Braku apetytu. 
Kaszlu, Ruumatyzmu, etc. 

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
odbijania. 

WINO VIVIEN jest tak przy- 
jemane, że dzieci chętnie nawet je 
zażywują. 


APSULKI 


W 


We Lwowie w apiekach PP, Mikolnscha, Wowiórskiego i Riuckera, 42 
w Krakowia u PP. Wiszniewskiego | Redyka, W Larnowie u P. Adlera, 


prasy 


de pakewania Inu, wełny, przędziwa, szmat, 
wełny drzownej, siana, słomy itd. 


Prasy gładzące, 
Prasy dla garbarstwa, 
Ej Prasy hydrauliczne 


wyrabiają w rozmaitej wielkości i nej- 
lepszej konstrukcyl 


(7, WEdĘń 21 


62 


ct. pół klg. masła 


kuchennego świeżego i wszelkie 
inne towa'/ Forzennc po najniż- 
szych ueucch — poleca 


EZ 4 7 A TWE 


ul. Halicka, drugi dom od Rynku. 18; 


Z drukarni i litografii Piliera i Społwi, 


